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Położenie rzeczy na Krecie w ostatnich dniach 
znów się zmieniło... na gorsze! Władza turecka, 
jak zresztą było do przewidzenia, okazuje się 
zbyt słaby, aby zapobiedz szerzeniu się niepo- 
kojów, a nadzieje, pokładane w organizacji spe- 
cjalnego korpusu żandarmerji dla wyspy, po 
większej części już z tej racji wydają się płon- 
nemi, że raptem 200 żandarmów to ledwo gar- 
stka, która nie zdoła sprostać pełnym wagi i 
odpowiedzialności zadaniom swoim. Pomijamy 
nawet fakt. że tyle czasu upłynęło, zanim przy- 
stąpiono dv organizacji i tej garstki! Obecnie 
stosunki na Krecie — powtarzamy — przeszły 
w fazę wielkiego zaostrzenia i nie wiadomo, kto 
padnie w danym razie pierwszą ich ofiarą: — 
muzułmanie czy chrześcjanie... Bez ofiar wsze- 
lakoż nie obejdzie się pono. Przeprowadzenie 
reform byłoby kres położyło poprzedniej hege- 
nionji Turków na wyspic — równocześnie je- 
dnak w pałacu padyszacha z pewną satysfakcją 
spoglądano na wzrastające rozgoryczenie potnię- 
dzy Turkami. Z drugiej zaś strony nikt ani pał- 
cem nie ruszył gwoli niedopuszczenia do krwa- 
wych konfliktów pomiędzy rozdrażnioną ludno- 
ścią obu wyznań! A jeżeli gubernator Berowicz 
pasza nie rozwija poprostu żadnej energji, to 
przypisać należy w pierwszej linji wpływom ze 
Stambułu... 

Mocarstwa wysyłają ponownie — jak w ro- 
ku poprzednim — swoje statki wojenne do por- 
tów kreteńskich, co niewątpliwie wpłynie uśmie- 
rzająco, ale tylko na mieszkańców miast odno- 
śnych. Masakrom jednak wewnatrz wyspy 
to z pewnością nie przeszkodzi! Że tak dalej 
iść nie może, rzecz jasna. Wprawdzie można tę 
Kretę odciąć pancernikami od reszty świata, lecz 
nie ugaszona wewnątrz pożoga musiałaby prę- 
dzej czy później doprowadzić do okrutnych he- 
katomb ludzkich, do których nie dopuścić jest 
przecież surowym obowiązkiem mocarstw. Tym- 
czasem w Yildiz Kiosku formalnie nie widzą 
grozy sytuacji. Ustawiczne w ostatnich latach 
powstania na wyspie wyniszczyły ją w pierw- 
szym rzędzie materjalnie, tak dalece, że trudno 
od zubożałych inieszkańców domagać się wyży- 
wienia i utrzymania choćby tych 200 europej- 
skich żandarmów. Z drugiej strony wojska tu- 
reckie okazują się zbyt słabeini do przywróce- 
nia pokoju na zrewoltowanych obszarach — więc 
anarchja rozlewa się tan: wokół wartkiemi fa- 
lami. A Europa — możeż ona z obojętnością na 
to patrzeć? Chrześcjanie kreteńscy pragną przy- 
łączenia wyspy do Grecji. Gdyby ta ostatnia była 
dość silną wojskowo i finansowo, aby módz za- 
władnąć wyspą, kwestja kreteńska stałaby zu- 
pełnie inaczej i z pewnością spróbowanoby — 
aby raz uciąć łeb ciągłym niepokojom i klopo- 
tom, pomimo dotychczasowego ścisłego prze- 
strzegania „nietykalności“ Turcji — przyłączyć 
Kretę do jej kraju macierzystego. Co prawda, 
byłoby to nową ainputacją „chorego człowieka“, 
lecz winą jej byłaby istotnie owa niedołężna i 
kunktatorska polityka Yildiz Kiosku, która może 
faktycznie do wściekłości doprowadzić najbezin- 
teresowniejszych nawet protektorów Turcji. 
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Przyjaciele wieczystego pokoju i postępu 
dożyją — być może wkrótce już — niemiłego 
rozczarowania skutkiem pierwszej próby zasto- 
sowania w praktyce teorji o sądach polubo- 
wnych pomiędzy zwaśnionemi narodami, jaką 
to próbę widzieliśmy świeżo w sporze Anglji 
z unją amerykańską. Dotyczący bowiem traktat 
bardzo łatwo gotów stać się dokumentem jeno 
historycznym, bez aktualnej na przyszłość wa:- 
tości. Szkopuł, z powodu którego może tedy 
cala dotychczasowa akcja w niwec się obrócić, 
zawiera się w następującej króciułkiej „po- 
prawce*, uchwalonej w d. 30. zm. przez ko- 
misję senatu Stanów Zjednoczonych: „Zadna 
kwestja, dotyczaca -— traktatowo lub jakkol- 
wiek inaczej - zewnętrznej albo wewnętrznej 
polityki jednego 7 wysokich kontrahentów, lub 
jego stosunków z innem państwem lub inną 
potęgą, w myśl tego traklału nie ma ulegać 
decyzji sądu rozjemczego, chyba że nastąpi 
w tej mierze wyraźne ułożenie się*. Otóż klau- 
zula tego rodzaju to tz. kauczukowy paragraf 
w najobszerniejszem tego słowa znaczeniu — 
może bowiem zawierać w sobie wszystko, albo 
też nic. Jeśli pelny senat przyjmie poprawkę, 
traktat ogólny zmieni się na specjainy, dla ta- 
kich jeno wypadków, kiedy oba państwa ze- 
chcą rozprawić się ze sobą w drodze polu- 
bownej. Słusznie też zauważył Newyork Herald, 
że ani Cleveland, ani Salisbury nie zechcą za- 
pewne zaakceptować umowy z tego rodzaju 
znamiennym dodatkiem, redukującym całą za- 
sadniczą wartość traktatu do zera. Organ Gity 
londyńskiej, ines, wyraża jednak powątpie- 
wanie, ażali konający już regime Clevelanda 
zdoła wymódz na senacie potwierdzenie traktatu 
w pierwotnem jego brzmieniu. Poparcie Mac 
Kinleya — wschodzącego słońca — być może 
uratowałoby truktat, ale przyszły prezydent na 
razie milczy, jak skała, podczas gdy kilku wy- 
bitnych jego popleczników zdeklarowało się 
otwarcie przeciw traktatowi. „Wśród takich 
warunków — kończy Times sentencjonalnie — 
należy serjo obawiać się, że wypadnie przygo- 
tować się na rozczarowanie — albo przyjdzie 
do skutku traktat iluzoryczny, albo nie przyj- 
dzie żaden*. - Przedwcześnie tedy tryumfo- 
wali szlachetni apostołowie „wiecznego pokoju* 
z pierwszego wrzekomego zwycięstwa swej idci. 

Głośny swego czasu -— ale bynajmniej nie 
pochlebnie — zięć b. prezydenta republiki fran- 
cuskiej, Julj. Grevy'ego, Wilson, gotów isto- 
tnie zająć raz jeszcze uwagę francuskiego spo- 
leczeństwa — bodaj na chwilę. Naturalnie skan- 
dalem. Oto przebąkują w Paryżu coraz głośniej, 
że ten zbankrutowany moralnie i  materjalnie 
aferzysta zamierza opublikować zbiór dokumen- 
tów, których treść i jakość ugodzi w jego wro- 
gów i pogromców, Gambetystów. Wrzekomo 
rzucą one spory snop światła na ich nieuczci- 
we praktyki polityczne, na ich „Panamę“ je- 
szcze przed pamiętną awanturą panamską, a 
zwłaszcza na pewne „umowy“ rządu z wielkiemi 
przedsiębiorstwami kolejowemi w owych cza- 
sach, gdy p. Raynal, teraźniejszy senator 
z Bordeaux, piastował tekę robót publicznych. 
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wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o godzinie $. rano. 


Pokłon dla Rosji. 


Przed niedawnym czasem organ moraw- 
skich Młodoczechów  Selskć listy wypowiedział 
w jednym z artykułów, iż Austrja w swej i- 
stocie, przedstawia dalszy rozwój Wielkiej Mo- 
rawji i że posłowie czescy z Moraw powinni 
wskrzesić prawdę historyczną, 4 mianowicie tę, 
że jeszcze nie istniala Austcja, kiedy już 
istniała Wielka Morawja; i teraz jeszcze ta o- 
statnia istnieje tylko pod inny nazwą i w in- 
nych granicach. 

W kilka dni potem na szpaltach tej sa- 
mej gazety pojawił się artykuł już mniej na- 
miętny i cokolwiek zgodniejszy z historją. Swo- 
je zdanie o tem, kto jest spadkobiercą Wielkiej 
Morawji, autor odpowiedzi wyłożył w dwóch 
artykułach: „Tragedja czeską* i „Wielka Mo- 
rawja*. Przedew:zystkiem autor konstatuje fakt, 
że obecnie nie istnieje ani Wielka Morawja. 
ani Mała, jako kraj osobny, tak pod względem 
politycznym, jak geograficzny. 

„Wielka Mosawja -— pisze on — uległa 
zniszczeniu jeszcze w [X. wieku — upadła tak, 
że z Welenru.u nie zostało ani śladu. Nie po- 
zostało nic prócz rum, opustogzałej ziemi i pod- 
bitych ludzi. Na mogile Wigłkiej Morawji u- 
tworzyła się Austrja, która gie zrodziła się, 
jak bajeczny feniks z popiołów Morawji i gdy- 
by Austrja zakończyła swoje j$nienie, to na jej 
mogile powstałaby znowu Morawja.* 

Ale co to takiego ta Austrja? 


„Austrja—powiada autor—.pyła i jest wscho- 
dnim kresem germanizmu, wysuniętym przeciw- 
ko Słowianom, niemiecką ;+marchją imperji 
rzymskiej. Od wieków Austrją była, jest i bę- 
dzie niemiecką; to w całem tego slowa zna- 
czeniu napierająca na Słowian wschodnia mar- 
chja niemiecka. dążąca teraz na południe, na 
Bałkany; jeżeli jej nie wystayczy swych wła- 
snych sił do osiągnięcia celu,! to przywoła na 
pomoc Żywioły madjarskie į polskie (? sie!) 
oba antisłowiańskie*. (Co dá Madjarów, nie 
chcemy przeczyć, co do nasg to antisłowiań- 
skość nie leży bynajmniej W naszej naturze. 
Red. ) ~A 

Pobita na głowę, zniweczona, jeżeli rzec 
można fizycznie, Wielka Morawja nie umarła 
duchowo: „Pozostały ideały Wielkiej Morawji, 
a otrzymali je w spadku wschodni i południowi 
Słowianie, u których znaleźli sobie przytułek 
wygnani z Wielkiej Morawji uczniowie św. Me- 
todego.* Morawja zdradziła święte przykazania 
słowiańskich apostołów Cyryla i Metodego, a za 
karę za to zginęła. Ale na wschodzie powstało 
wielkie i potężne państwo słowiańskie — Rosja. 

„Skąd się zrodziła potęga rosyjska? — 
pyta autor. — Z nigdy niezachwianej wierności 
dla ideałów i przykazań wielkornorawskiego 
królestwa z czasów Mojmirów, epoki naszych 
pierwszych nauczycieli, Cyryla i Metodego; a za 
tę wierność dla przykazań świętych braci Rosja 
sama stała się świętą. Teraz zastąpiła Wielką 
Morawję, wielka, obszerna Rosja. Teraz święto- 
rosyjska ziemia chroni ideał Cyryla i Metodego, 
a car rosyjski stoi na straży, aby nie stało się 
coś na szkodę lub uszczerbek słowiańskiej ca- 
łości, aby nie utracono ani najmniejszej czą- 
steczki wielkiej rodziny słowiańskiej i bez tego 
dosyć obciętej przez braniborską  (brandenbur- 
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ską) i wschodnią marchję niemiecko-rzymskiego 
imperjum*. 

Cóż to takiego ta Wielka Morawja* 

„To wielka tragedja, pełna szczytnych my- 
Śli i ideałów, która za nie przypłaciła swojem 
istnieniem. Wielka Morawja, jako chorąży wiel- 
kiej idei słowiańskiej, tragicznie zginęła. Następ- 
czynią jej nie może być to państwo, które ją 
gnębiło i deptało nogami: w żadnym razie nie 
może nią być Austrja. Idea Wielkiej Morawji 
jest świętą; zginęła ona śmiercią bohatera mę- 
czennika. Dotknąć jej się mogą tylko czyste 
ręce. a tych w stosunku do Wielkiej Morawji 
nie posiada wschodnia marchja niemiecka, 
współczesna Austrja. Idea Wielkiej Morawji 
jesi żywa, ale nie żyje ona w Austrji, żyje na 
słowiańskim wschodzie i południu, w umyśle 
i sercach tych, którzy spadek Cyryla i Metode- 
go przyjęli w czystości i święcie go zacho- 
wują.* 


Ucisk Słowaków węgierskich. 


(X.) Wielkie rozgoryczenie wywołał wśród 
ludności słowackiej nowy gwałt rządu madjar- 
skiego, dokonany na uczącej się gimnazjalnej 
młodzieży słowackiej w Bańskiej Szczawnicy. 
Pięćdziesięciu słowackich uczniów rzeczonego 
gimnazjum popełniło tę w oczach pedagogów 
madjarskich zbrodnię, że w domu czytywało 
książki słowackie i uczyło się literatury ojczy- 
stej; za to wytoczono przeciw nim śledztwo, 
trzech wydalono natychmiast, resztę ma taki 
sam los spotkać lub też inna dotkliwa kara. 
Faktowi trudno zaiste wierzyć, choć i nam do- 
prze wiadomo, jak daleko zaszły rzeczy na 
Węgrzech, jak wstrętnym w swych objawach 
jest szowinizm madjarski i na jakie prześlado- 
wania narażeni są nasi pobratymey Słowacy, 
Serbowie i Chorwaci, których los nieszczęśliwy 
zdał na łaskę i niełaskę madjarstwa. 

Słowackie Narodnie Noviny umieściły w nu- 
merze środowym artykuł, w którym dają wy- 
raz najwyższemu oburzeniu. Za artykuł ten 
z pewnością znowu redaktorowie odpokutują 
karą więzienną, jak ongi, gdy poeta słowacki 
Svetozar Hurban Vajański napiętnował zacho- 
wanie się pandurów madjarskich na cmentarzu, 
z którego z bagnetami w ręku odpędzano od 
grobu śp. dra Hurbana zgromadzonych Słowa- 
ków i rodzinę zmarłego. Postępek tak barba- 
rzyński mógł do najwyższego stopnia oburzyć 
nietylko rodziców, których synów z gimnazjów 
wydalono, ale cały ogół słowacki, to też nie 
dziw, że prasa słowacka omawia fakt ten w tonie 
nazdwyczaj rozdrażnionym, że wzywa interwen- 
cji Europy i całego swiata  ucywilizowanego. 

Pod nagłówkiem Vyhadzovanie sloreńskych 
deti zo szkol piszą Narodnie Noviny. 

„Słuchajcie narody, Anglicy, Francuzi, 
słyszcie bracia Rosjanie, Polacy, Czesi, Serbowie, 
Chorwaci, Słoweńcy, Bułgarzy, słyszcie wy gło- 
wy koronowane, carowie, cesarzowie, sułtany, 
królowie co się dzieje ze Słowakami, starym 
narodem kulturnym w konstytucyjnein państwie 
na Węgrzech! Ów prezydent ministerstwa Banffy, 
który ma na sumieniu przeszło sto zabójstw, 
popełnionych przy wyborach, daje teraz mo- 
ralnie mordować pięćdziesięciu słowackich gi- 
mnazjastów w gimnazjum w Bańskiej Szczawnicy. 
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„We wszystkich ucywilizowanych krajach 
uczą każdego przedmiotu za darmo, jeżeli się 
zgłosi 20—25 uczniów: na Węgrzech 30 uczniów 
ćwiezyło się prywatnie w języku słowackim, 
profesorzy, którzy nie wiedzą, że Słowaków 
trzeba w słowackim języku uczyć, którzy pry- 
wałną naukę języka słowackiego nazywają agi- 
tacją panslawistyczną, a więc najidealniejsze 
pojęcie zbrodnią, chcą teraz zniszczyć 50 przy- 
szłych inteligentnych Słowaków i boleśnie zra- 
nić 50 rodzin słowackich! 

„Anglicy, Francuzi, dopomóżcie nam Słowa- 
kom, aby takich gwałtów i zbrodni na nas nie 
popełniano! Turcy w Bośnji gwałcili dziewczęta, 
zabijali, skórę zdzierali, wieszali ludzi, ale dzie- 
ciom dali spokój, szkół mogli mieć Serbowie 
tyle, ile byli w stanie utrzymać. 

„Na Węgrzech szkoły słowackie zniszczono. 
Według ustawy (XLIV. $. 17.) mają szkoły śre- 
dnie mieć ten język wykładowy, którym prze- 
ważna część ludności miejscowej mówi. 

„Nie przestaniemy wołać pomocy ! Do króla 
nas nie dopuściliście, więc zwracamy się do 
Europy, aby wiedziała co się dzieje z naszemi 
dziećmi! Moralne cierpienia są straszniejsze od 
fizycznych. Nam trzeba pomagać przynajmniej 
tak, jak Ormianom+*. 

e rozsądniejsza część społeczeństwa ma- 
djarskiego postępowania rządu nie pochwala, 
tego dowodem głosy, pojawiające się w uczci- 
wszej prasie madjarskiej. W tych dniach w nr. 
31. Nemzeti U'jsagu znajdujemy artykuł zna- 
nego publicysty madjarskiego Jvora Kaasa. Au- 
tor powiada, że aczkolwiek Madjarzy małym są 
narodem. przecież posiadali wielką sławę. Mieli 
w Europie reputację dobrą; uważano ich za 
dumny, szlachetny, rycerski i patrjotyczny na- 
ród. To mniemanie, jakie o nas — sądzi au- 
tor — miała Europa i w przyszłości mieć bę- 
dzie, nie może być rzeczą obojętną. Madjarzy, 
jako naród eksponowany, osamotniony opierać 
się musi na sympatjach drugich. Niechaj więc 
madjarskie sfery rządzące dbają o sławę na- 
rodu. 

W swym  własnyin, dobrze zrozumianym 
interesie powinni  Madjarzy wziąć słowa te 
pod rozwagę. Rząd madjarski uniewinnia swą 
taktykę zarzutem panslawizmu, przypisywanego 
Słowakom. Tymczasem ostatnie wybory i poro- 
zumienie Słowaków ze stronnictwem czysto 
węgierskiem, jakiem jest stronnictwo ludowe, 
na którego program Słowacy bez zastrzeżeń się 
zgodzili, przemawia najdowodniej za tem, że i 
oni stoją na gruncie węgierskiin. Wyszło teraz 
na jaw, że Madjarzy obronę praw narodowo- 
ściowych i języka, podjętą ze strony Słowaków, 
nazywają agitacją panslawistyczną. 

Wobec takiego stanu rzeczy niedziw, że 
Madjarzy i u nas tracą sympatje, oraz, że 
sympatje te są po stronie uciemiężonych Sło- 
waków, tych jako Słowian, najbliższych nam 
językiem, krwią i obyczajem. 


Ruch wyborczy. 


Z Drohobycza donoszą, iż burmistrz 
tamtejszy p. Ksenofont Ochrymowicz zwo- 
łał na poufne zgromadzenie do sali magistratu 
70-ciu obywateli wszystkich stanów, narodowo- 
ści i wyznań, celem naradzenia się nad sprawą 
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KLEJNOT. 


— Co to za derka? Ileś się zadłużył w za- 
jeździe na obroki i jedzenie twoje? Nikt cię nie 
poznał? 


— Śliczna dziewka i dobra. 


. . — Aha. Gadają, że wy że sobą się milu- 
jecie. 


zawinił, a i korzyści nie było. To nie interes 
dla mnie — są lepsze. 


— Otóż i rozstaje do Omelnej. Idźże so- 


Sokolnicki z głową w dłoniach medytow 
długi czas, wreszcie zamruczal: 


-— To obowiązek. Prawda! Trzeba od- 
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a = sa jest moja, Rea i jedzenie pla- — Ot bajki! bie! — rzekł Szymon ze wstrętem. być! 
; cilem, byłem przy pieniądzach. — Mnie wszystko jedno. Co dziewka zna- — Rozzłościłeś się na mnie? Nu, innemu, Ale miał, mówiąc to, taki wyraz, że Szy- 
A Porat y . — Widzę, niestety: — Ai Szymon. czy? Nie ty ją weźniłe to inny. Brzydzę się | za takie fochy, tobym szczęki porozbijał. Ty | mon żałował, że sprawę zagaił. 
Ma rji Rodziewiczównej. — Czego ty stękasz? Ja od ciebie nie do- | chaty, bo ino. w niej płodzą się tarakany i bab- | jedź w spokoju! „Zrobi jakieś szaleństwo!* — pomyślał. 
—— chodzę, com wydal. To będzie gościniec. skie swary. Liszka wysiadł. Noe była księżycowa, mro- Nazajutrz mróz się iskrzył na lasach śnie- 
(Ciąg dalszy). «i= Ładny gościniec! Człowieku, tyś kradł — Długoś był w robotach? źna, z "eh Roc szc chat. ag się A ke je gdy pan Seweryn jechał do 
å a ' — Ni i ; _ | rozejrzał, dobył z sanek wypchany worek, za- ębokiego. pio 
Obejrzał się na pociąg i z szyderskim uśmie- — A czemuż głupcy nie pilnują ? Ja jeden, pali. E p a oem. dł go sobie na plecy. „Jaka śmierć, jakie zimno!* — myślał, pa- 
chem wskazał batem. Szymona zdjął strach pa- | A ich całe miasto; oni u siebie, ja cudzy. REŻ pican kk | . — Do ludzi nie pójdę, mam co jeść na | trząc smutno po ziemi i niebie. 
niczny zą czyn szalony; obawa odpowiedzialno- — Zaraz mi gadaj, u kogoś wziął i co! SDE die H y wędrował + parę tygodni! — rzekł. — Nu, dziękuję ci za Gdy przyjechał, przyjął go sam Zagrodzki. 
ści Nie opuściła go już ani na chwilę. Trzeba zwrócić. , : , A cóż! 5 ŚR. F: H r = ,| ratunek. Wiem, że pieniędzy nie weźmiesz, nic — Nika z Niemcem gdzieś poluje — 
drodze i w Warszawie, przy zajęciu i — Oho! albo ja chodzę ich pytać, jak się i nek ek. Myślisz, żem jechał koleją? Oho! nie szkodzi, zapamiętam ciebie! rzekł. — Poco ona mnie tu z sobą wlokła! 
w nocy, wciąż myślał, że lada chwila przy- | nazywają? Albom ich zapisywał? Nie zawracaj i I poszedł w stronę lasów, gwiżdżąc. Nie widzę jej prawie nigdy, a gdy wróci, jest 
płaci swoją dobroć, słusznie bardzo, za prze- | głowy, to mój rachunek. Darowałem tobie, to p a an dawka — Pamiętaj Wilczycy nie tknąć! — za- | zmęczona i senna, że ledwie mówi. A ja tu z 
chowywanie zbiegłego, że wpadnie pod sledz- | się ciesz! — Na wiosnę będzie dwa lata. wołał za nim Szymon. tymczasem jestem celem napaści chłopów, ży» 
two 1 sąd. — Takeś mi się odpłacił za ratunek ? — [I ledwie teraz słuch się o tobie roz- Nie bylo odpowiedzi... dów, oficjalistów. Czy wie pan, spędziłem ży- _. 
„Te mógł, pospieszał z interesami i wracał — A tyś chciał jak ? Głupiś. Konia ci spa- szedł ? Rano Szymon stanął w Sokołowie i zastał | cie w antrepryzach, na giełdzie, w interesach 
z bijącem sercem i strasznym niepokojem. slem, jak kabana, i darmo. — A cóż. Ja ta nie chciwy rozgłosu! — | pana Seweryna przy rozwalonym budynku, krociowycii, a nigdziem nie spotkał maszynerji By 
Ociąg przychodził w nocy i Szymon, jak — Nie darmo, be krzywdą i wstydem. roześiniał się cynicznie. — Żeby nie Semen | który poczynano już na nowo kryć. tak skomplikowanej, interesu bardziej hazardo- źż 
poige, _.przekradł | się po za stacją na po- . v A nieprawda, nie krzywdą, bo ci mieli | Ryży ze Sobot, toby dotąd cicho było! Nu, ten _ Ucieszył się z postępu roboty, ale się prze- wnego, niż ziemia. Tu, panie, raptem, na sta- © 
rze, gdzie czekały fury. Bał się głos podnieść, | więcej, niż ja, i żaden wstyd, bo mnie nie | mi zapłacił. raził wyglądem Sokolnickiego. rość, każą mi być agronomem, chemikiem, we- ŻE 
by Spytać o konie. Aliści pierwsze sanki, które | złapali! — To tyś ich spalił? Miał wyraz ponurej zaciętości na twarzy, terynarzem. ogrodnikiem, rymarzem, budowni- = 
zoczył, były jego własne, a w nich Liszka w no- Na tę wiłczą etykę nie trudził się nawet — A ja! Jakże, nie warto bylo? Mścił się | wychudł, zczerniał, nie odzywał się prawie. czym i już sam nie wiem. czem! Tu można © 
wych butach, czapce i baszłyku, ostrzyżony nie | Szymon odpowiadać, Myślał tylko, jak się prę- | za koszule, com z płotu wziął. Jedna koszula — Był pan w Głębokiem? — spytał Szy- oszaleć. Ale tu u pana był jakiś wybuch, kocieł E 
do poznania i szyderczo uśmiechnięty. dzej pozbyć towarzystwa. bom żadnej nie umiał! Takie to gałgany! | mon, gdy się rozmówili o interesie. pękl, trzeba być inżynierem jeszcze: Mile za- 
Szymon co rychlej wsiadł i kołnierz na- Po chwili Liszka rzekł: — I cała wieś z dymem poszła... Sokolnicki się żachnął. Jęcie: Z 
sławił. j z Gadali tu ludzie, że już mnie pojmali. — Albom im kazał tak gęsto się bu- — A ja tam po co? Może żebrać! — Te wszystkie obowiązki wziąłbym na ` 
— Jedźże żywo! — szepnął. Snadź dokuczyło im szukać mnie i wzięli inne- | dować? — (o to ma do żebraniny? Obiecał pan | siebie, byle kto mi jedno zdjął z barek, buchal- 
„ Ale Liszka „wcale się nie kwapił. „Zdjął z ko- go. Znajdę już teraz kąt i strawę na czas jakiś. Szymon umilkł. bytność, wypada obietnicy dotrzymać. Pęknięty | terję, w której wciąż jedno: dwa od jednego, 
nia derkę, której Szymon nie znał, odjął mu mo- | Niedaleko Omelnej wysiądę. — Coś się zmarkocił? — zagadnął Liszka. | kocieł, to nie jest wymówką. Oczekują tam wi- | nie można; pożyczam! Tak, kocieł pękł, mam 
cno wypchaną torbę obroku, zapalił papierosa — Widziałeś swoją Teklę? — Żałuję, żem cię uratował. Nie warteś | zyty. Po co mają pana posądzać o brak form | grube straty. ma 
i dopiero wtedy raczył ruszyć. — Widziałem. Ho, ho, żeby nie ona, Wil- | życia. To ty myślisz,że i mnie spalili słusznie? | i dobrego wychowania lub o tchórzostwo? — — Może pan potrzebuje naprędce pienię- 
O wiorstę za stacją zaledwie Łabędzki czycę bym dawno zadławii. Dziewka z nią | Możeś donomagał do tego? dodał z naciskiem. — Ja tu pana teraz zastą- | dzy? Mogę służyć! — zawołał Zagrodzki, sięga- 
— odzyskał panowanie nad sobą. , | 


sypia. 


— Nie. Przy tem nie byłełn, boś mi nie 


pię, a pan to odbędzie. To obowiązek. 


jąc już do kieszeni. (C. d. n) 


poniżej ceny inwentarzowej, 
UBEg" SKŁAD DYWANÓW 4 


Lwów, Sykstuska 6, pasaż ;|Hauomana "dawniej. TEPPICHHAUS METROPOLE. 


HP eny ZNiŻONE az (A0 40, ƏV, Da na GU, "PE 


J 9) 


oykstuskie) 


U 
, cerat, linoleum, 


ap na łóżka i na stoły, 


i dywanów perskich. 


E 


pas dywanów perskich 
„k 


ywanów kościełnye przed ołtarze 
h pokoi 


n 
xi 


y 

I zi 
yściełania całye 
yków wełnianych 


jemy olbrzym 
, brukselskich d 


cje, dywanów do w 


firanek koronkowych, portjer do drzwi, koc 


(TO LDV TYLE, ONAUDSMANNA chod Z ULE 
resztek chodników 


aż do upływu kontraktu najmu sprzeda 
smyrneńskich i inych, angielskich 


nadto ściennych naderag 


vw 


stosunku komisowego z wiedeńską firma TEPPICHHAUS METROPOLE 


L TUWUUU RUZWIĄZANIA 


cić mogącym 


i franko. 


stkim 


ZZ Tuay SĘ tadaa | e 


RENCYJNEJ. 


galicyjską i wiedeńską konkurancję — jakieby one 
niki gratis 


KS a "JY 
I my wszy: 
w spiatach wedle umowy. Cen: 


BEZ BLAGI KONKU 


Na wszelkie ceny ogłaszane przez 


— a nadto udziela 


pust, 


= 


| <rzz e zm" 
nawet były, dajemy dalszy o 
osobom, „ulgi 


2 


wyborów do parlamentu, tak z kurji wiejskiej 
okręgu wyborczego _ Drohobycz-Sambor-Stryj, 
jak i z kurji piątej. Zgromadzenie wybrało ści- 
ślejszy komitet z 16-tu i poleciło mu zająć się 
akcją wyborczą, wezwać kandydatów, mających 
zamiar ubiegania się o mandat poselski, do 
zgłoszenia swej kandydatury i wyznania wiary 
politycznej. W kurji miejskiej kandyduje do- 
tychczasowy poseł dr. Gustaw Roszkowski, pro- 
fesor wszechnicy lwowskiej, którego wybór 
uchodzi za pewny. W kurji powszechnej stoczą 
walkę lekarz dr. Lechowski i radykał dr. Iwan 
Franko ze Lwowa. Z mniejszych posiadłości 
wyłaniają się kandydaci: dotychczasowy poseł 
Ochrymowicz (Rusin rządowy), hr. Karol Dzie- 
duszycki ze stryjskiego i adwokat dr. Kugenjusz 
Oleśnicki ze Stryja (radykał ruski). Na najbliż- 
szą niedzielę zwołali wyborcy piątej kurji ogól- 
ne zgromadzenie ludowe do sali miejskiej z po- 
rządkiem dziennym: „Kogo mamy wybrać 
poslem ?* 

Na zebraniu komitetu powiatowego w Rud- 
kach uchwalono z IV. kurji Sambor - Stare- 
miasto - Turka - Rudki, z której dotychczas po- 
słował p. Teliszewski, postawić kandydaturę 
adjunkta sądowego dra Dawidowicza, Rusina 
ze stronnictwa Barwińskiego. Co do V. kurji, 
z której podobno zamierza kandydować dr. Le- 
wakowski, nie powzięto żadnej uchwały, pozo- 
stawiając rzecz tę posiedzeniu delegatów komi- 
tetów powiatowych. 

Ze Stanisławowa donoszą: Co się tyczy 
wyboru posła z IV. kurji gmin wiejskich Stani- 
slawów - Bohorodczany - Tłumacz- Nadwórna, to 
dotychczasowy kandydat ks. Karol Mandyczewski 
i tym razem będzie przez poważniej myślących 
jak ńajusilniej poparty. W nadwórniańskim i 
stanisławowskim powiecie nieochybnie otrzyma 
znaczną większość, trudniej pójdzie rzecz w Tłu- 
mackiem i Bohorodczańskiem, gdzie silna agi- 
tacja rozwinięta została za p. Romańczukiem, 
który dla tem większego zapewnienia sobie 
mandatu, nie ogranicza się na kandydowaniu 
w Kałuszu, Dolinie i Bóbrce, jako też w dru- 
gim jeszcze okręgu Tarnopol - Zbaraż - Skalat — 
ale jeszcze i na nasz stanisławowski wychodzi. 

Z Brzeżan donoszą, iż dotychczasowy 
poseł z kurji gmin wiejskich okręgu Brzeżany- 
Podhajce-Rohatyn p. Franciszek Wolfarth man- 
datu ponownie przyjąć nie chce. Jako kandy- 
data z tej kurji wymieniają tu radcę skarbo- 
wego p. Bazylego Jaworskiego, Rusina. Z ku- 
rji piątej tego okręgu oprócz p. Henryka Wei- 
sera wymieniają jako kandydatów p. Konstan- 
tego Psarskiego i ks. Merunowicza z Berezo- 
wicy. 

Komitet powiatowy w Złoczowie na po- 
siedzeniu dnia 4. b. m. odbytem postawił 
jednogłośnie w kurji wiejskiej kandydaturę sta- 
rosty złoczowskiego p. Rodera, a w kurji pią- 
tej p. Henryka Weisera. Moskalofile stawiają w 
kurji wiejskiej kandydaturę ks. D. Taniaczkie- 
wicza z Zakomarza, a w piątej Semka Jurkie- 
wicza, wójta z Urlowa. 

W przemyskiem ma w kurji piątej i 
w kurji wiejskiej kandydować dr. Czajkowski, 
zastępca prezesa przemyskiej rady powia- 
towej. 

W Kałuszu dnia 4. b. m. utworzył się 
komitet wyborczy powiatowy, na którego czele 
stanął p. Rojowski z Humenowa. 

x * 


LJ 

Otrzymujemy następuje pismo: Z inicjaty- 
wy komitetu centralnego ukonstytuowany dnia 
dzisiejszego w Rohatynie powiatowy komitet 
przedwyborczy dla przeprowadzenia wyborów z 
kurji IV. i V. ogłasza niniejszem, iż przyjmuje 
zgłoszenia kandydatów, mających chęć ubiega- 
nia się o mandaty na posłów do rady państwa 
z obu wymienionych kuryj. Zgłoszenia upra- 
szamy adresować do prezydjum komitetu przed- 
wyborczego w Rohatynie Rohatyn dnia 5. lutego 
1897. Izydor Kowalczewski przewodniczący. Ro- 
muald Limanowski sekretarz. 


* 

xk zk 
Na podstawie uchwały okręgowego komi- 
tetu przedwyborczego, upraszamy tych panów, 
którzyby mieli zamiar ubiegać się o mandat do 
rady państwa, z kurji większych posiadłości 
okręgu wyborczego Żółkiew-Rawa-Sokal, aby 
raczyli zgłosić swoją kandydaturę na ręce prze- 
wodniczącego komitetu Franciszka Jędrzejowi- 
cza w Żurawcach 0. p. Lubycza królewska, 
najdalej do dnia 28. lutego 1897. ź 
Franciszek Jędrzejowicz. Tadeusz Starzyński 

Wincenty Kraiński 
* * 


xk 

Tarnowski komitet powiatowy złożony z mę- 
żów zaufania z kurji większej własności na o- 
kręg wyborczy Dąbrowa-Mielec-Pilzno-Tarnów, 
celem omówienia sprawy wyboru posła do rady 
państwa z kurji większej własności, zaprasza 
uprzejmie wyborców na posiedzenie, które 
się odbędzie dnia 21go b. r. o godzinie trze- 
ciej po południu w sali kasyna, gmach Kasy 
oszczędności w Tarnowie, na którem kandydaci 
na posła z tej kurji wyznanie swej wiary poli- 
tycznej złożyć zechcą. 

W Tarnowie dnia 3 lutego 1897. 

Za komitet powiatowy: 
A. Dobrzyński. 


S EJ M. 


(10. posiedzenie 2 sesji VII. perjodu). 
Lwów 6. lutego. 


Posiedzenie rozpoczęło się o trzy kwa- 
dranse na 11. Po odczytaniu spisu petycji za- 
zabrał glos p. Abrahamowicz imieniem ko- 
misji budżetowej, wnosząc, ażeby wszelkie pe- 
tycje, mające związek z budżetem, począwszy 
od dnia dzisiejszego odsyłane były da wydziału 
krajowego, gdyż komisja budżetowa nie byłaby 
już w możności brać ich pod uwagę. Wniosek ten 
został uchwalony. Sprawę zezwolenia zeprezen- 
tacji powiatowej w Horodence na pożyczkę 
w kwocie 18.000 zł. odesłano do komisji ad- 
ministracyjnej, sprawę zaś kolei lokalnej Trze- 
binia-Skawce, tudzież Chabówka-Zakopane ode- 
słano do komisji kolejowej. 

W dalszym ciągu zabrał głos p. Milan 
celem uzasadnienia swego wniosku o zniżenie 
w budżecie szkolnym kredytu na konferencje 
okręgowe. a przeznaczenie uzyskanej ztąd 
oszczędności na polepszenie płac nauczycieli. 
P. Milan nie chce zniesienia konferencji, ale ich 
ograniczenia, i żąda zniżenia kredytu o 12.618 
zł. Byłoby to niezłe, gdyby cyfra 12.000 zł. 


wystarczyły na cele zakreślone przez p. Milana! 
Ale to kropla w morzu. Poseł Milan zdaje się 
mieć taką niechęć do konferencji, jak jego 
ekskoronowany imiennik do Natalji! Wniosek 
odesłano do komisji szkolnej. Z kolei poseł 
Styła odczytał cicerońską filipikę przeciw aku- 
szerkom okręgowym. Domaga się on, ażeby in- 
stytucję tę zniesiono, a fundusze obrócono na 
stypendja dla kobiet wiejskich, chcących się 
kształcić w tym zawodzie. Wniosek odesłano do 
komisji administracyjnej. 

Z kolei przyjął sejm do wiadomości spra- 
wozdanie komisji przemysłowej o przedłożeniu 
wydziału krajowego w przedmiocie popierania 
przemysłu krajowego. Komisja wniosła zgodnie 
z wydziałem krajowym, ażeby gminie Kalwarji 
Zebrzydowskiej udzielić bezprocentowej pożyczki 
w kwocie 4000 zł. na budynek dla szkoły sto- 
larskiej, na rzecz urządzenia oddziału tkactwa 
mechanicznego w Krośnie 15.000 zł. Również 
wniosła komisja wezwanie do wydz. krajowego, 
by na przyszłej sesji przedłożył projekt zapro- 
wadzenia oddziału tkactwa mechanicznego przy 
krajowej szkole sukienniczej w Rakszawie. Wnio- 
ski te przyjęto z dodatkami pp. Szczepano- 
wskiego, który wniósł wezwanie do rządu, 
by począwszy od r. 1898 przynajmniej '/, ogól- 
nej ilości obuwia dla armji oddawana była 
drobnym przemysłowcom, Średniawskiego, 
który domagał się założenia szkoły kapeluszni- 
ctwa w Myślenicach i p. Merunowicza 
w sprawie wysławienia budynku dla szkoły 
tkackiej w Glinianach, lepszego uposażenia tej 
szkoły i otwarcia kursu wyrobu dywanów. 

Nadto w myśl wniosków komisji przemy- 
słowej udzielono veniam aetatis Stanisławowi 
Daszyńskiemu nauczycielowi rysunków w 
garncarskiej szkole w Kołomyi i polecono, wy- 
działowi kraj. by go stabilizowano. 

Posiedzenie skończyło się o godzinie 12. 
min. 15. Następne w poniedziałek o godz. 10. 


Kronika sejmowa. 


Petycje. Do dziś wpłynęło 2037 petycyj. 
Załatwione przez poszczególne komisje petycje: 
Jana Trembeckiego o subwencję, miasta 
Rohatyna w sprawie regulacji Gniłej Lipy, 
Podgórza o obwałowanie Wisły, gminy Łą- 
czki o regulację potoków Czarna woda i Li- 
chnia, gminy Mikluszowice o obwałowanie 


Raby, dalej Marji z Komarów Rydlowej, 
odstąpiono wydziałowi krajowemu celem dal- 
szego zbadania. Natomiast petycję m. Żyda- 


czowa o regulację Stryja, petycję gminy Ma- 
ków o regulację Skawy, tudzież petycję gminy 
Podsosnowa w sprawie rzekomo nieprawi- 
dłowego wydzierżawienia prawa polowania na 
gruntach tej gminy — odstąpiono rządowi do 
zbadania i uwzględnienia. 

W sprawie petycji rady powiatowej w Prze- 
myślanach, o uznanie szpitala w Przemyślanach 
za powszechny i publiczny, uchwalono przychy- 
lić się do tego żądania pod następującymi wa- 
runkami: 

a) Jeżeli rada powiatowa przemyślańska 
urządzi szpiłał stosownie do przyjąć się mają- 
cego aktu fundacyjnego, zaopatrzy szpital we 
wszystkie potrzebne przyrządy, sprzęty, bieliznę 
i pościel na 4% łóżek, a z tego się wykaże 
przed wydziałem krajowym. 

b) Jeżeli wykaże się rada powiatowa prze- 
myślańska przed wydziałem krajowym legalizo- 
wanym aktem fundacyjnym na rzecz szpitala 
w Przemyślanach, zatwierdzonym przez na- 
miestnictwo, jako najwyższą władzę funda- 
cyjną. 

c) Jeżeli namiestnictwo potwierdzi, że to- 
kalności szpitalne odpowiadają obowiązującym 
sanitarno-policyjnym przepisom. 

d) wreszcie, jeżeli rada powiatowa prze- 
myślańska zabezpieczy koszta utrzymania w pier- 
wszem półroczu. 

W końcu załatwiono cały szereg petycyj 
o veniam aetatis, które imieniem komisji pety- 
cyjnej referował p. Michalski. Stosownie do 
jego wniosków uwzględnił sejm podania pp. 
Leona Paszkowskiego, ref. dla spraw ko- 
lejowych przy wydz. kraj., Maurycego Machal- 
skiego star. inżyniera, Romana Bobro- 
wskiego inż. I. klasy, Andrzeja Imioła asyst. 
rachunk. wreszcie Antoniemu Bilińskiemu 
policzono do emerytury lata spędzone na po- 
sadzie sekretarza rady powiatowej. 


Wnioski i interpelacje. 


Odczytano złożone do laski marszałko- 
wskiej wnioski : 

P. Małachowski wnosi o polecenie 
wydz. kraj., aby wdrożył ponownie rokowania 
z rządem w przedmiocie nadania gm. miasta 
Lwowa prawa poboru opłat gminnych od prze- 
niesienia własności nieruchomości i od spadków 
na rzecz miejscowego funduszu ubogich i aby 
wydz. kraj. przedłożył sejmowi w tym wzglę- 
dzie projekt ustawy. 

P. Małachowski wnosi polecenie wydz. 
kraj, aby przedłożył jak najrychlej projekt 
ustawy o wykonywaniu opieki nad ubogiemi i 
w projekcie tym z uwagi na skutki, które 
ustawa z 5. grudnia 1896 r. dz. pp. nr. 232 
wywrze na fundusze większych gmin, uwzglę- 
dnił konieczność spółdziałania w tej unierze 
funduszów powiatów i kraju. _ 

P. Małachowski wnosi projekt ustawy 
o zmianę statutu miasta Lwowa w tym kie- 
runku, aby wydz. kraj. miał prawo zatwier- 
dzania uchwał rady miejskiej dotyczących na- 
kładania wyższych dodatków t. J. nad 3% po- 
datków bezpośrednich, lub nad 50% podatku 
konsumcyjnego. Dodatki przenoszące 50% po- 
datków bezpośrednich i 70% podatku kon- 
sumcyjnego mogą być nakładane tylko na mocy 
ustawy kraj. 

P. Krempa interpeluje p. kom. rząd. o 
położenie tamy trzebieniu lasów w pow. mie- 
łeckim, tarnopolskim, ropczyckim i okolicy. 

P. Warzecha interpeluje p. komą rząd., 
iż dotąd nie odbyły się wybory do rady pow. 
w Pilznie z większej własności. 

P. Kramarczyk interpeluje p. kom.rząd. 
kiedy będzie utworzone probostwo w gminie 
Brzeszcze pow. bialskiego. 

P. Potoczek interpeluje p. kom. rząd. 
w sprawie wstrętnego gwałtu, jakiego dopu- 
ścili się ułani w Żółkwi w styczniu b. r., 
o czem była przed kilku dniami wzmianka w 
dziennikach. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 7. Lutego 1897 r. 


Reforma drogowa. 


Komisja drogowa wypracowała na podsta- 
wie referatu p. Romera projekt ustawy 
drogowej. Ważniejsze zmiany, jakie komisja 
wprowadziła w projekcie ustawy drogowej, 
przedłożonym przez wydział krajowy, dotyczą 
następujących postanowień : 

Wydział krajowy proponował, aby wszelkie 
dotychczasowe prawo do poboru myta, nadane 
bez terminu na czas nieograniczony ustało 
z końcem r. 1900, jeżeli nie zostanie odnowio- 
nem w drodze ustawodawstwa krajowego. Ko- 
misja przyjęła to postanowienie, dodała jedna- 
kowoż, że wyjątek stanowić mają przywileje 
mytnicze nadane jako regalja przed wejściem 
w życie ustawy drogowej z r. 1866. Co do 
tych uprawnień mają być zarządzone rewizje 
przywilejów i stosownie do wyniku wydane 
będą osobne postanowienia w drodze wła- 
ściwej. 

W kwesji pociągania stron interesowanych 
do osobnej konkurencji na rzecz budowy 
i utrzymania dróg, komisja przyjęła podstawę 
wprowadzoną przez wydział krajowy, ażeby na 
strony, które z wybudowania drogi publicznej 
odniosą znaczne korzyści, nałożone zostały po 
zbadaniu stanu rzeczy osobne datki przymuso- 
we, orzeczone przez wydział kraj. w porozu- 
mieniu z namiestniectwem. Komisja ograniczyła 
jednakowoż, że wysokość przymusowych dat- 
ków razem wziętych nie może przenosić 30% 
całego kosztu połączonego z budową lub rekon- 
strukcją drogi lub mostu. 

Następnie wyprowadziła komisja nowe po- 
stanowienie, iż w wyjątkowych wypadkach 
przysługiwać ma wydziałowi pow. prawo wy- 
znaczenia miejscowemu zarządowi drogowemu, 
względnie jedneńu z jego członków bądź sta- 
lego, bądź jednorazowego wynagrodzenia, które 
pokryte być ma z funduszu dróg gminnych. 
Dotychczas zarządy drogowe spełniają swe obo- 
wiązki bezpłatnie. Wyznaczenie wynagrodzenia 
zachęcić może członków zarządów w gminach 
wiejskich do staranniejszego prowadzenia ra- 
chunków. 

W miastach objętych ustawą gminną z r. 
1889 (30 większych miast) prestacje zamienione 
być mają na pieniądze. Wydział krajowy pro- 
jektował, aby miało to miejsce także w mia- 
stach objętych ustawą budowniczą z r. 1882, 
Komisja wprowadziła tutaj zmianę, że na po- 
krycie wydatków dróg gminnych otrzymywać 
będą miasta corocznie stały zasiłek z powiato- 
wego funduszu dróg gminnych w wysokości 
3% podatków bezpośrednich rzeczywiście przez 
opodatkowanych w ciągu roku wpłaconych. 

Powyższe przepisy mogą być rozciągnięte 
także na inne gminy w kraju, ale tylko na 
podstawie uchwały sejmowej i za zezwoleniem 
cesarskiem. Wydział krajowy proponował, aby 
ekwiwalent pieniężny w innych gminach mógł 
być zaprowadzony na wniosek wydziału powia- 
towego, na podstawie orzeczenia, wydanego 
przez wydział krajowy w porozumieniu z na- 
miestnictwem. 

Wydziały powiatowe mają sporządzić i u- 
trzymywać w ewidencji kataster dróg powiato- 
wych i gminnych, co do tych ostatnich przy 
współudziale gmin i obszarów dworskich. Do 
tego katastru do lat sześciu wciągnięte być ma- 
ją wszystkie drogi, które jako publiczne drogi 
gminne uważane będą. 

Nowa ustawa wejść ma w życie z dniem 
1. stycznia 1898 r. t. j. w terminie, jaki wy- 
dział krajowy przyjął w swem przedłożeniu. 

Komisja drogowa odbędzie jeszcze w nie- 
dzielę ostatnie posiedzenie, na którem referent 
p. Romer odczyta sprawozdanie i nastąpi trze- 
cie czytanie projektu ustawy. Rozprawa w izbie 
nad reformą drogową mogłaby zatem już we 
wtoreh się rozpocząć. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Niedziela 7. lutego, 

Teatr hr. Skarbka: popoł. „Szklana góra*, baśń 
ze śpiewami i tańcami Z. Sarneckiego; wieczorem 
„Sprzedana narzeczona*, opera komiczna Fryderyka 
Smetany. 


| 

Wiadomości osobiste. Komenderujący XI. łwo- 
wskiego korpusu armji hr. Schulenburg zamia- 
nowany został właścicielem lwowskiego pułku pie- 
choty nr. 30. — P. Juljan Fałat, dyrektor szkoły 
krakowskiej malarskiej, bawi we Lwowie. 

Kalendarz. Niedziela (7.): Romualda. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 28, zachód o godzinie 
5. minut 3. 

Jubileusz. Wiceprezydent m. Lwowa p. Michał 
Michalski obchodzić będzie w bieżącym miesiącu 25- 
letni jubileusz pracy zawodowej. Z tej okazji wydział 
Tow. strzeleckiego, którego prezesem jest p. Michal- 
ski, urządza 23. bm. wspólną wieczerzę i wręczenie 
dyplomu. 

Walne zgromadzenie Tow. Śpiewackiego „Lu- 
tnia“ odbyło się onegdaj. „Lutnia“ liczyła członków 
honorowych 7, wspierających 323, czynnych 87. 
Przychody Towarzystwa wynosiły w ciągu roku 
2789 zł. 43 ct., rozchody 2437 zł. 15 et. Fun- 
dusz budowy własnego domu doszedł do 1331 zł. 
2'/, ct. Z wyborów wyszli: prezesem dr. Adam 
Szulisławski, zastępcami prezesa pp. WI. Slawiczek 
i Wal. Włodzimirski, dyrekiorem artystycznym p. 
Stan. Cetwiński, jego zastępcą p. Mieczysław Sołtys 
i sekretarzem p. Stan. Elektorowicz. Do wydziału 
weszli: z dam pp. Titzowa, Haninczakowa i Woło- 
szczakowa; z panów z liczby członków czynnych 
pp. Czerny, Stotanczyk, Ardan, Kratochwila i No- 
wieki, a członków wspierających p. Michał Wali- 
chiewicz. 

Pomnik ś. p. Matejki. Rada miasta Krakowa 
na czwartkowem tajnem posiedzeniu w myśl wnio- 
sku osobnej komisji, przedstawionego pizez wice- 
prezydenta dr. Jakubowskiego, uchwaliła: Dla u- 
czczenia ś. p. Matejki postawić ma w kościele Ma- 
cjakim (w prawej kaplicy naprzeciw ołtarza Pana 
Jezusa) pomnik w marmurze (płaskorzeźba) ko- 
sztem 4000 zł. nieprzenoszącym. Wykonanie tego 
pomnika powierzono rzeźbiarzowi, p. Cyprjanowi 
Godebskie mu. 

0 samobójstwie panienki nieznajomego na- 
zwiska, porządnie ubranej, blondynki, lat około 18, 
donoszą ze  Złoczowa. Struła się na przystanku 
Zarwanica. Znaleziono przy niej bilet wolnej jazdy 
z Przemyśla i kilkanaście centów. Ubraną była 
w Ciemno-zieloną materjalną suknię, a bielizna zna- 


czoną K. O. Otruła się jakimś kwasem siarczanym 
w poczekalni. Dozorca przystanku, Trojan, zastał ją 
w agonji. Pochowano ją w Płuhowie na cmentarzu 
wiejskim. 

W skład wydziału Czytelni polskiej w Loeben 
weszli następujący pp.: Stanisław Skoczylas prze- 
wodniczący ; Bolesław Faszczewski sekretarz; Jerzy 
Buzek skarbnik; Tadeusz  Kropaczek bibljotekarz ; 
Wiktor Strzemeski zawiadowca lokalu; Henryk Kikin- 
ger zawiadowca Czasopism; Jan Gwiazdonik zast. 
bibljotekarza; komisja rewizyjna: dr. Juljan Czapiiń- 
ski, Jan Zaborowski. 

Oryginalną, krótką, ale bardzo dosadną kry- 
tykę działalności bukowińskiego posła do rady pań- 
stwa dra Wolana, podała czerniowiecka Bukowyna. 
Artykuł ten brzmi: 


Co zrobił dr. Wolan w radzie państwa? 
O 


0 czynownikach rosyjskich w Królestwie Pol- 
skiem znowu niebardzo pochlebnie wyrażają się St. 
Pietierburgskija Wiedomosti w nr. 20. „ Wstyd 
doprawdy — powiada gazeta — za tych naszych 
wykonawców, którzy swoim zbytnim biurokratyzmem 
i ciasnym poglądem psują sprawę, drażnią opinję pu- 
bliczną i stwarzają dla tutejszego czynownietwa wcale 
niepochlebną reputację. Główny grzech tutejszego 
świata czynowniczego — to nieświadomy zupełnie 
siebie stosunek do sprawy, będący bezpośrednim 
skutkiem niewzajemności z temi zadaniami i celami, 
do osiągnięcia których dąży rząd w Królestwie. 
Albo nie doleją, albo też przeleją. Wielu sądzi po- 
ważnie, iż rząd chce wykorzenić wszystko co pol- 
skie, wykorczować nawet wszystkie polskie książki, 
a potem zorać ziemię i posiać rosyjskie nasiona... 
Do czego może doprowadzić takie przekonanie — 
osądzić nie trudno. 

A tymczasem wiadomem nam jest stanowczo, 
że ci sami czynownicy byli godnymi swego powo- 
łania i dzielnymi, sumiennymi wykonawcami we 
wszystkich wypadkach, gdy im ukazywano określone 
cele. Potrzeba więc kamertonu, w któryby się mogli 
wsłuchiwać.“  Jestto aluzja lekka do nowego war- 
szawskiego jenerał-gubernatora. 

Na cześć radcy Ludomiła Germana, autora 
libretta „(Goplany*, urządziło wczoraj wieczorem 
grono jego przyjaciół kolację w kasynie mieszczań- 
skiem. Zaproszonych było 45 osób, między niemi 
artystki opery, panie: Korolewiczówna, Bohussówna, 
Qamillowa, Kasprowiczowa i Strassernówna, dyre- 
ktorowie teatru pp. Bandrowski i Heller, reżyserzy 
pp. Myszkowski i Żelazowski, reprezentanci „koła 
literackiego* pp. Bolesław Lewicki i Onyszkiewicz, 
oraz liczne grono osób ze sfer inteligencji. Na cześć 
radcy Germana toastował dr. Gorecki, poczem p. 
German serdecznie podziękował za owację. Uczta 
trwała od godziny 10. do 12. 

P. Józef Popowski, posel do parlamentu, 
miał onegdaj w „kole literackiem* wobec dość 
szczupłego „grona słuchaczy odczyt p. t. „Z dziejów 
parlamentaryzmu austrjackiego*, pod którym to ogól- 
nikowym tytułem bronił zasady solidarności w „kole 
polskiem*. Prelegent omawiał głównie statut „koła“, 
o którym wyraził się, że musi być dobrym, skoro 
od lat trzydziestu delegacja nasza funguje we Wie- 
dniu na jego podstawie bardzo wzorowo. Ci, którzy 
żądają zmiany statutu *koła*, po największej części 
nie znają go wcale, prelegent przyznaje się, że sam, 
chociać jest od lat jedenastu posłem do rady pań- 
stwa, przestudjował go dopiero przed czterema mie- 
siącami i wtedy to dopiero dowiedział się ciekawej 
rzeczy, że mianowicie $. 14. owego statutu pozwala 
posłowi zerwać solidarność w wyjątkowych wypad- 
kach; liberalizm ten jest jednak tylko martwą literą, 
gdyż zastosowanie go wymaga przyzwolenia ze 
strony co najmniej */, części „koła“. Na poparcie 
zasady solidarności powiedział p. Popowski i to je- 
szcze, że z większą satysfakcją przemawia się w ra- 
dzie państwa, jeżeli się mówi imieniem wielkiego 
stronnictwa, a nie drobnej frakcji, wtedy bowiem 
wszyscy słuchają mowcy. Kwestję ewentualnych 
zmian w statucie „kola“ zostawia p. Popowski sa- 
mym posłom. 

Groźny pożar rafinerji nafty akcyjnego iowa- 
rzystwa w Czechowicach (powiat Biała), (nie w 
Dziedzicach, jak nam doniósł telegram P. R.) stał się 
powodem wielu ofiar w ludziach. Z początku tele- 
grafowano, że około 20 osób odniosło lżejsze rany, 
jedna zaś tylko cięższe, późniejsze atoli wiadomości 
brzmią o wiele groźniej. Oto — jak już stwierdzo- 
no — 28 robotników okaleczało, dwóch zaś stra- 
ciło nawet życie. Pożar powstał w rezerwoarze de- 
stylacyjnym, prawdopodobnie wskutek nieostrożności 
robotnika, który zapalił papierosa i spowodował w 
ten sposób olbrzymią eksplozję, w której sam zgi- 
nął. Rafinerja nafty w Czechowicach powstała nie- 
dawno; w ruch puszczoną została ona w styczniu 
b. r., była zaś w stanie przerobić rocznie miljon 
metrycznych centnarów ropy. 

Z chwil smutnych. 

L 
Kiedy w przeszłości grzebiąc dalekiej 
Badamy jej tajemnice, ` 
Wtedy nam zmarłe przynoszą wieki 
Kamienne urny, łzawnice..... 


Lecz gdy w przyszłości badacz glęboki 
W przepaści zejdzie bezdenne, 
To zamiast urn tych z dawnej epoki 
Odnajdzie...... serca kamienne. 


II. 
Śmierć nie jest straszną, stać się kamieniem 
Nie czuć co gnębi — co holi, 
Rozstać się z myślą, rozstać z marzeniem 
W tem żadnej nie ma niedoli. 


Jedynym żalem będę przejętym 

Gdy z życiem zajdzie rozstanie. 

Że żyć nie będę w dniu wielkim, świętym, 
Gdy ludzkość..... ludzką się stanie. 


II. 
Są słowa, których zwykły śmiertelnik się lęka, 
Które nigdy nie wyjdą z ust synów tej ziemi, 
Są tony, które tylko mistrza dzielna ręka 
Z instrumentu dobywa — świat czarując niemi. 


I jest ból, tak głęboko w sercu ludzkiem skryty, 
Że się nigdy na zewnątrz skargami nie zdradza, 
I tylko czasem z głębi dobędą się zgrzyty, 
Których przytłumić żadna nie potrafi władza. 


— AR 
* W Skale w niedzielę dnia 7. b. m. odbẹ 


dzie się wieczornica towarzyska dla członków i ich 


rodzin. Początek o godz. 7. wieczorem. 


* Raut w kole literacko-artystycznem od b 
dzie się w poniedziałek dnia 8. b. m. Podczas 
rautu przygrywać będzie muzyka 30. pułku pie- 
choty. 

* Przedstawienie amatorskie urządza komi- 
tet zabawowy ochotniczej straży ogniowej „Sokół* 
we Lwowie w niedzielę 7. lutego w sali towarzy- 
stwa, Rynek 17. 

Zmarli: 

W Narajowie zmarł tamtejszy rz. kat. proboszcz ks. 
Józef Jemioło, w 44 r. Życia. 


Felicja z Szuwalskich Korotkiewiczowa, matka 
dyrektora policji w Krakowie p. Korotkiewicza, prze- 
żywszy lat 86, zmarła w Krakowie. 


atatt literackie Í artystyezie, 


Koncert gal. Towarzystwa muz. pod dyrekcją 
p. R. Schwarza odbył się onegdaj przy natłoku 
publiczności i ze świetnym rezultatem artystycznym. 
Bohaterem wieczoru był p. Wolfsthal, który 
prześlicznie wykonał koncert Beethovena. Ogromne 
powodzenie miała Suita Masseneta na orkiestrę, 
wykonana wybornie przez naszą orkiestrę. P. Hen- 
ryk Melcer występował onegdaj jako kompozytor 
i dyrygenti zdobył sobie zasłużone uznanie. 

„Przegląd literacki“, pismo tak dobrze przy- 
sługujące się literaturze i już zasłużone, w ostatnim 
2. numerze z 25. stycznia rb., ogłasza niedruko- 
wany wiersz Bohdana Zaleskiego, sliczny, śpiewny, 
jak wszystko co wyszło z pod pióra ukraińskiego 
słowika. Wiersz ten powtarzamy: 

Fata morgana — W zmierzchu. 

Słońce omglone za lasy się chowa, 
Zmierzcha i zmierzch ten czemuś nier ozstraja, 
A w duszy mojej obrazy zarania, 
Odzwierciedlony odbrzask i woń mają, 
Jak ongi, ongi w senliwej gdzieś dobie, 
Gdym pośpiewywał słowiczo sam w sobie. 


I dłonie w dłoniach, orszak różnowzory 
Wonią, lubością, blaskiem ku mnie wieje, 
Długiemi rzędy mkną kochane zmory, 
Natchnienia wieszcze, miłosne nadzieje, 
Dawne uczucia, myśli — poronieńce 

W chorowód niby biorą się pod ręce. 


Czuję moc twórczą we mnie. Oto skinę! 
Podniosę w górę lutnię złotostruną, 

A ponad Polskę, ponad Ukrainę, 

Od mogilników duchy się wysuną, 
Żywemi głosy zawtorują pieśni 

Z nieskończoności swych jako rówieśni. 


Anioł młodości mojej śpiewnej przy mnie, 

W ciszy tu mrocznej zdmuchuje szron z włosa, 
Przygrywa ku mnie niby hymn po hymnie, 

Niby na roścież rozwarte niebiosa 

Rytmują chorał duchowy, roznosny, 

Tehnący miłością świętej, wiecznej wiosny. 

„Pan Taadeusz* w rzeczypospolitej kra- 
kowskiej. Możnaby się uśmiać, gdyby to było 
tylko wesołem, kiedy się czyta artykuł dr. Adama 
Chmiela o prześladowaniu, jakiemu ulegały dzieła 
Mickiewicza w wolnej, niepodległej rzeczypospolitej 
krakowskiej. Z początku cenzura krakowska była 
dość łagodną, ale kiedy rezydenci trzech „Opiekuń- 
czych Dworów*: austrjackiego, pruskiego i rosyj- 
skiego osiedlili się ma stałe w Krakowie, komitet 
cenzury starał się z nieubłaganą surowością, aby 
obywateli „wolnego“ Krakowa nie dosięgła zaraza, 
przez dzieła „rewolucyjne* szerzona. Wszstkie akta, 
objaśniające tę dobroczynną działalność władz kra- 
kowskich, są przechowane w archiwum miasta 
Krakowa i one to dostarczyły szczegółów dr. Chmie- 
lowi do napisania charakterystycznego obrazka. Dnia 
2. marca 1833 roku doszło do wiadomości komi- 
tetu cenzury, że w kawiarni wiedeńskiej czytano pu- 
blicznie czwarty tom poezyj Mickiewicza. Rozwi- 
nięto śledztwo, spisywano protokoły z księgarzami, 
lecz akta nie podają, czy usiłowania władz cieszyły 
się pożądanym skutkiem. W następnym roku ogro- 
mną trwogę wzbudził „Pan Tadeusz*. Rezydenci 
trzech dworów zebrali się na wspólną konferencję, 
wysłali notę do senatu, dowodząc, że to „rewolucyjne 
dzieło* może groźne sprowadzić następstwa. 

Senat pisał do komitetu cenzury, ten znowu 
do dyrektora policji, ten ostatni do asesora cenzury 
itd. Zrobiono rewizję u sześciu księgarzy i „CZytel- 
niarzy* krakowskich. Wszystkie pisma szły jako se- 
kretne, na każdem oznaczano, o której god inie na- 
deszło do rąk adresatów. Szło jednocześnie o „Pana 
Tadeusza“, o „Słowa Wieszcza* ks. Lamenais i o 
„Powstanie narodu polskiego“ M. Mochnacliego. 

Prezes senatu Wielogłowski zaznaczał, że dzieła 
te są „powodem nieukontentowania rządów sąsiedz- 
kich“, i że mogą nawet pod względem handlowym 
zrządzić szkodliwe dla Krakowa skutki. Policja w 
swojej gorliwości chciała bez porozumienia się z ko- 
mitetem cenzury, na własną rąkę przeprowadzić 
śledztwo, ale komitet ją uprzedził i na liście dyre- 
ktora policji Sobolewskiego czytamy dopisek ołów- 
kiem: „La moutarde après diner.“ 

Dopisek ten prawdopodobnie wyszedł z pod ręki 
ks. Walczyńskiego, prezydującego komitetu cenzury, 
gdyż z pisma jego, w tej sprawie wystosowanego 
do prezesa senatu, widać, że ks. Walczyński posia- 
dał spory zasób ironji. Oto ustęp z tego pisma: 
„Komitet cenzury ma tylko powierzone księgarnie, 
czytelnie i drukarnie publiczne ; co się zaś po pry- 
watnych domach dzieje, wchodzić w to nie ma pra- 
wa. Na ostatek JWW. Rezydenci Trzech Opiekuń- 
czych Dworów raczą i to rozważyć, że jeżeli dzieła 
jakie szkodliwe przychodzą do Krakowa, tedy pewnie 
nie dzieje się to drogą napowietrzną, ale przez Pol- 
skę, Austrję lub Prusy ; tam jest przeto źródło złe- 
go, które się stąd dzieje; temu zaś zaradzić powinni 
sami rezydenci*. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI. 


TELEGRAMY 
„Dziennika Polskiego:* 


Praga 6. lutego. W sejmie toczyła się roz- 
prawa nad wnioskiem posła Russa, domagają- 
cym się otwarcia dyskusji nad ostatniem oświad- 
czeniem namiestnika hr. Coudenhovego, doty- 
czącem wzajemnego stosunku Niemców i Cze- 
chów w Czechach. W zastępstwie chorego posła 
Russa wniosek ten uzasadniał poseł Lippert. 
W przemówiemu swem krytykował oświadcze- 
nie rządowe i podniósł, iż ono Niemców czę- 
ścią wielce zdziwiło, częścią wprawiło w zły hu- 
mor. Niemcy z największą ochotą gotowi są po- 
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dać rękę do zawarcia zgody i stworzenia poko- 
jowych stosunków, ale przedtem jasno musi być 
określoną podstawa, na której zgoda ta opar- 
tąby być mogła. 

Go się tyczy zamkniętych niemieckich okrę- 
gów językowych, to Niemcy odrzucają pod tym 
względem wszystkie polityczne aspiracje, przy- 
znają zato wszystko, co odpowiada praktycznym 
warunkom. W końcu podniósł mówca, iż Niem- 
cy odznaczają się wiernością dla cesarza i dy- 
nastji, oraz lojalnością. (Oklaski z ław niemie- 
ckich). 

W odpowiedzi namiestnik hr. Coudenhove 
zaznaczył, iż rządowi objektywna, spokojna dys- 
kusja nad jego oświadczeniem może być tylko 
pożądaną, tembardziej, że o oświadczeniu tem 
przedostały się do publiczności jak najfałszywsze 
wieści. Mowca wyraża nadzieję, że dzisiejsza dys- 
kusjasprawę całą wyjaśni, a przedewszystkiem ode- 
prze fałszywe twierdzenie, jakoby oświadczenie, 


które rząd złożył, było wprzód omówione z je- 
dnem stronnictwem zasiadającem w tej izbie, 

Rewnież mowca ma nadzieję, iż dyskusja 
usunie wszelkie wątpliwości i skrupuły z jakie- 
mi odnoszono się do treści oświadczenia, a które 
w ostatnich dniach głośne były w prasie i na 
zgromadzeniach. Mowca przedewszystkiem musi 
się zastrzedz przeciw fałszywemu, nie odpowia- 
dającemu faktom komentowaniu treści oświad- 
czenia rządowego. Do pokoju nie dąży się po 
drodze wzajemnych nieporozumień i wybujałej 
nieufności. Słów oświadczenia rządowego nie 
można w ten sposób tłumaczyć, jakoby rząd 
wątpił w lojalność niemieckiej ludności w 
Czechach, gdyż lojalność ta jest wyższą ponad 
wszelkie powątpiewania. 

Dałej zaznacza mowca, iż nie będzie pro- 
stował wszystkich pogłosek i samowolnych 
kombinacyj, rozsiewanych przez prasę o nastą- 
pić mającem rozporządzeniu językowem, gdyż 
prostowanie tych nieraz rozmyślnych fałszów, 
uważa za nieodpowiadające godności tej 
izby. 

Mowca oświadcza, iż rząd nie przedsięwe- 
źmie nic, coby mogło przynieść szkodę Niem- 
com pod względem kulturnym lub narodowo- 
ściowym i że w przyszłości w sprawach tych 
nie zrobi ani jednego kroku bez poprzedniego 
porozumienia się z zastępcami obu narodowych 
stronnictw tej izby. 

P. Herold oświadcza, iż Czesi domagają 
się równouprawnienia z Niemcami w całym 
kraju i pragną rozwiązania kwestji czeskiej, ale 
to wcale nie utrudnia doprowadzenia do skutku 
ugody między dwoma narodami tak ściśle ze 
sobą ekonomicznie połączonymi, których inte- 
resy są tak jednakowe i które stoją na tym 
samym stopniu kultury. Również możliwem 
jest także porozumienie się w sprawie kwestji 
językowej. Dopóki jednak oba języki nie mają 
w całem królestwie jednakowych praw, nie mo- 
ga Czesi czynić żadnych koncesyj. 

Pokój może być zawarty tylko z narodem 
czeskim, nie może go zaprowadzić żaden rząd, 
żaden namiestnik. (Oklaski z ław czeskich.) 

Dep. Bouquoi zaznacza, iż oświadcze- 
nie rządowe zrobiło na nim bardzo sympaty- 
czne wrażenie i czuć w każdem jego słowie, iż 
w istocie rząd dąży do stworzenia pokojowych 
stosunków w Czechach i chcąc je zaprowadzić, 
bierze na uwagę wszystkie możliwe środki. 
Ugoda musi być zawartą, a w mowie Lipperta 
także czuć było, iż pewne podstawy do zawar- 
cia ugody już się znajdują. 

Od chwili, w której reprezentanci obu na- 
rodów okażą chęć zawarcia pewnej ugody, pe- 
wnego porozumienia się, większa własność bę- 
dzie ich w tem popierała. Przemawiał jeszcze 
p- Vaszaty, poczem wniosek o wybranie komi- 
sj: do obrad nad oświadczeniem rządowem zo- 
stał jednogłośnie przyjęty. "z 

Tryjest 6. lutego. Burmistrz, asesorowie t 
delegaci municypalni oświadczyli namiestnikowi, 
iż czynności swe będą nadal spełniali. Wsku- 


Na składzie we Lwowie u Piotra Mikolascha 
i K. Krzyżanowskiego aptokarzy. 
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Ą w Paryżu, 8, ulica Vivienne, %9) 
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Postać "można we Lwowie w aptekach 
pp. Mikoascha, Wewiórskiego, Beisera, 


Krzyżanowskiego, Ehrbara, Ruckera i 
ISklepińskiego. 
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tek tego przesilenie zażegnane. Nowe wybory 
rady miejskiej odbędą się jeszcze w Jutym. 

Berno 6. lutego. Deputacja komitetu, zaj- 
mującego się przeprowadzeniem wyborów do 
rady państwa była wczoraj u bar. Chlu- 
meckyego, i złożywszy mu podziękowanie za 
dotychczasową działalność, wyraziła żal, iż nie 
chce on nadal przyjąć mandatu do rady państwa. 
Cblumecky w odpowiedzi podziękował ser- 
decznie į rzekł, iż postanowienie, które powziął, 
nie było tak łatwem, jednak zmusiła go do tego 
dzisiejsza konstelacja polityczna. Jako poseł do 
sejmu będzie się starał i nadal ze wszystkich 
sił pracować dla miasta Berna. 

Berlin 6. lutego. W parlamencie podczas 
dyskusji budżetowej p. Komierowski uska- 
rżał się na wrogie stanowisko, jakie rząd zajął 
wobec Polaków. 

Kanclerz ks. Hohenlohe oświadczył, iż 
sprawa ta jest ściśle pruską i nie kwalifikuje się 
do dyskusji w parlamencie. Rząd pruski odpo- 
wiedział w sejmie pruskim na skargi Polaków. 
Mimo to jednak mówca chce i tu w parlamen- 
cie zająć się na chwilę tą sprawą. Polskie pro- 
wincje są nieodłączną częścią Prus, które nigdy 
o swych obowiązkach względem Polaków nie za- 
pomniały. 

Mowca nie chce twierdzić, iż Prusy za wie- 
le dla podniesienia kultury w prowincjach pol- 
skich uczyniły, ale to musi podnieść, iż polska 
sila agresywna nie byłaby taką, jaką jest w 
istocie, gdyby Prusy nie były dały sposobności 
do wychowania wykształconego polskiego mie- 
szczaństwa. 

To dobrodziejstwo nakłada pewne obo- 
wiązki. Polacy muszą się nauczyć czuć się zu- 
pelnie pruskimi poddanymi, członkami pruskie- 
go państwa. Wypadki ostatnich czasów wska- 
zują, iż cel ten nie został osiągnięty, owszem 
wszędzie prowadzoną jest propaganda narodo- 
wa, stojąca w wielkiej sprzeczności z ideami 
państwa pruskiego. Propagandę tę należy wszel- 
kimi możliwymi środkami energicznie zwalczać, 
gdyż tego wymaga dobro państwa. Nadzieje Po- 
laków rozwieje naga rzeczywistość a końcem 
ich dążeń będzie gorzkie rozczarowanie. 

W dalszym ciągu toczyła się dyskusja nad 
sprawą tajnej policji politycznej. Dyskusję nie 
skończono. Dalszy ciąg jej dzisiaj. : 

Londyn 6. lutego. Izba gmin przyznała 
kredyt na koszta ekspedycji do Dongoli. Kan- 
clerz skarbu Hicks mial ostrą mowę przeciw 
Francji i Rosji i rzekł, iż Anglji nie powstrzy- 
mają w wyprawie do Chartumu, protesty tych 
dwóch państw przeciw czerpaniu pewnych 
funduszów na wyprawę z egipskiej kasy długu 
państwa. 


Frankfurt 6. lutego. Według Frankfurter 
Ztg. prezydent rzeczypospolitej p. Faure złoży 
swą wizytę na dworach : petersburskim i duń- 
skim w połowie kwietnia b. r. 

Ateny 6. lutego. Pod Kaneą trwają ciągle 
walki. Wczoraj przez dzień cały ogień nie u- 
stawał. W kilku miejscach podpalono domy. 

Wiedeń 6. lutego. Minister  sprawiedliwośsi 
mianował kandydata notarjalnego Wewiórskiego w 
Dolinie notarjuszem w Ustrzykach dolnych, Suesma- 


na Lównera w Brodach notarjuszem w Niemi- 
rowie. 


Wiedeń 6. lutego. Cesarz 
krajowej dyrekcji skarbowej: 
go, Tadeusza Hordyńskiego, 
Romana Bilińskiego, Juljana Nestorowicza, Karola 
Jarosiewicza, Gustawa Neumanna, Jana Czabana i 
Fryderyka Riemana starszymi radcami skarbowymi w 
obrębie galicyjskiej krajowej dyrekcji skarbowej. 

Wiedeń 6. lutego. 
na balu u prezydenta ministrów Kazimierza hr. Ba- 
deniego. 

Rzym 6. lutego. Rozruchy na tutejszym iun- 
wersytecie trwają ciągle. W Neapolu przyszło znów 
do starcia między policją, a studentami. Kilku poli- 
cjantów zraniono, a policjanci aresztowali kilkunastu 


mianował radców 
Józefa Chaszczyńskie- 
Leopolda Majewskiego, 


Cesarz będzie w niedzielę 


studentów. Uniwersytet w Turynie również musiano 
zamknąć. 

Papież 
Henryka Orleańskiego. 

Wiedeń 6. lutego. Neue fr. Presse wystę- 
puje przeciwko doniesieniu dziennika Nord, ja- 
koby Rosja, Francja i Niemcy perozumiały się co 
do postępowania w sprawach wschodnich, tylko 
Austro-Węgry pozosłały na uboczu. N. fr. Pr. 
oświadcza, że to doniesienie robi takie wraże- 
nie, jakoby Nordowi chodziło o to, żeby się Ro- 
sja z żadnem innem mocarstwem prócz Fran- 
cji nie porozumiała w kwestji wschodniej. Mu- 
rawiew musiał w Berlinie pozostawić wra- 
żenie, że Rosja pragnie szczerze, ażeby wspól- 
na akcja mocarstw w Konstantynopolu odnio- 
sła skutek. 


przyjmował wczoraj na audjencji ks. 


Berlin 6. lutego. W parlamencie podczas 
dyskusji nad sprawą tajnej policji politycznej dep. 
Minkel poparkwniosek dep. Ankera w sprawie środ- 
ków, jakich rząd ma się jąć, aby wyższe władze 
niemieckie uchronić od podejrzeń, rzucanych na 
nie przez pruską tajną policję polityczną, jak 
to dowodnie wykazał proces przeciw Leckerto- 
wi i Luetzowowi. 

Kanelerz rzeszy oświadcza, iż nad sprawą 
tą nie można publicznie dyskutować. Policja 
polityczna jest niezbędną, tylko wybór ajentów 
jej był wielce nieszczęśliwy. Zresztą wcale nie 
było potrzeba wniosku dep. Ankera, gdyż pre- 
zes gabinetu pruskiego natychmiast po proce- 
sie poczynił wszelkie kroki, aby na przyszłość 
zapobiedz podobnym nadużyciom. 

Sekretarz stanu p. Marschall konstatuje, 
iż policja politycznych informacyj udzielała 
tylko na jego rozkaz i to przeważnie wtedy, 
gdy w pismach był zaatakowany rząd lub mi- 
nistrowie. W obronie swojej i swych urzędni- 
ków musi mowca zawsze osobiście wystąpić. 
Są wypadki, w których dobro państwa wyma- 
ga, aby jakaś rozprawa odbyła się przy 
drzwiach zamkniętych; w wypadku Luetzowa i 
Leckerta atoli było wskazanem wystąpić pu- 
blicznie, aby lud poznał te sprawy i aby mu 
potem wieści o tem nie podawano  przesadzo- 
nych i odpowiednio przerobionych. Socjalna 
demokracja już cieszyła się, że będzie mogła 
w pismach swych zamieścić cały szereg rewe- 
lacyj, tymczasem proces pokrzyżował jej szyki. 
Gdyby się to nie stało, to cała prasa nie rzą- 
dowa bułaby rządowi zarzucała chęć zatuszo- 
wania całej tej sprawy. W końcu oświadczył, 
iż zawsze w podobnych wypadkach będzie po- 
stępował w ten sam sposób, jak dotąd i za- 
wsze wejdzie na tę drogę, która jest równą 
dla najwyżej i najniżej stojącego w hierarchji 
społecznej obywatela Niemiec, na drogę sądo- 
wą. (Huczne oklaski.) 

Dep. Mirbach zauważył, iż Bismark nie 
byłby się włóczył po sądach, lecz sam żelazną 
ręką byłby usunął wszystkie nieprawidłowości. 

Dep. Bebel wspomina z przekąsem 0 po- 
średnictwie ambasadora niemieckiego w Wie- 
dniu, hr. Eulenburga, który dla Tauscha wy- 
starał się o order austrjacki. 

Marchal wziął w obronę hr. Eulen- 
burga przed podejrzeniami, rzucanemi nań 
przez dep. Bebla i rzekł, iż Eulenburg starając 
się o order austrjacki dla Tauscha, spełnił tyl- 
ko swój urzędowy obowiązek. 

Dep. Herbert Bismark odpowiadając na 
wywody Bebla stwierdził, iż między Tauschem 
a Bismarckiem, lub jego rodziną, nie było ża- 
dnych związków. 

Na tem dyskusję przewano. 

Rzym 6. lutego. Niepokojące pogłoski o 
stanie zdrowia papieża są Zupełnie bezzasadne. 
Ojciec św. ma się zupełnie dobrze. 

Ateny 6. lutego. W Kanei trzy czwarte 
dzielnie chrześcjańskich Stoi w płomieniach. 
Liczne rodziny chrześcjańskie uciekają na po- 
kłady obcych okrętów. Liczbę zabitych obli- 
czają na 300 osób. 


W Rhetymno trzy tysiące Turków blokuje | 


pałac gubernatora. 

Rozpoczęto tych, którzy schronili się na 
obce statki, przewozić na wyspę Miło. Dzięki 
interwencji konsulów, zawieziono tam już 150 
kobiet i dzieci. Wszystkie konsulaty w Kanei 
przepełnione są zbiegami. 

W parlamencie greckim oświadczył pre- 
zes gabinetu, że dwa okręty wojenne i trzy 
torpedowce udają się do Kanei bronić obywa- 
wateli greckich. 

Wiedeń 6. lutego. 
początkowo  balowi 
rakter wybitnie antysemicki, zmienił swój zamiar, 


Burmistrz Strobach. który 


m. Wiednia chciał nadać cha- 


gdyż otrzymał wskazówkę, iż w takim razie cesarz, 
Wskutek 
tego wysłano zaproszenia według dawnych list do 


dwór i ministrowie nie byliby na balu. 


żydów i redakcyj liberalnych dzienników. 
Amsterdam 6. lutego. 
Haarlemie wybuchł pożar. 


Podczas maskarady w 
W pośród strasznej pa- 
niki i powstałego stąd tłoku wiele osób pognieciono 
i poraniono. a trzy kobiety znałazły śmierć w pło- 
mieniacli. 


Telegramy giełdowe | targowe. 


Berlin 6. lutego. Giełda wczorajsza wie- 
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 


oznaczają kurs porównawczy wiedeński. tak zwane 
Wiener Paritit). Kredyty 23590 (374-77), 
Sztacbany 154'10, (36141), Lombardy 39:30 
(91-56), Disconto 211:90. Usposobienie silne. 
Frankfurt 6. lutego. Giełda / wczorajsza 
wieczorna. kursa końcowc. (W nawiasie podane 
cyfry oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak 
zwane Wiener Parität). Kredyty 31762 
(37451), Sztacbany 311:50 (360799). Lombardy 
7962 (91:58), Laura —'—, Harpener --'—, 


Disconto 211-50. Usposobienie słabe. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 6. lutego 1897 r. 

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. A. Piniúski z Grzyma 
łowa. Hr. M. Orseki z Królestwa Pol. A. Raszewski z 
Russocie. M. Lewandowski z Reklińca. Dr. A. Witkowski 
z Krakowa. W. Wilke z Przemyśla. J. Grychowski z 
Turki. J. Gnoiński z Cieszanowa. Dr. W. Filipowski z 
Sokala. J. Pedracki z Turki. 


l Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


su w świecie 
„.Q©liKierR9. 


jest wszędzie do nabycia, 


Koszule balowe 
poltrooe 2370 a td. 


polecają. 


MOTYLEWSKI i KRZYSZKOWSKI 
Lwów, plac Marjacki liczba 6. 


M. JONASZ 


DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie ulica Jagiellońska l. 8, 


kupuje | sprzedaje wszelkie paplery wartościowe. los: 
i monety po najkorzystniejszych cenach. 


PROMESY 


do ciągnienia 15. lutego r. b. 

na 3%% losy austr. Zakładu kredytowego ziemskiego 
I. emisji, po 1 zł, 75 ct. wraz ze stemplem. 
Główna wygrana 90.000 koron. 

Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na dwa 
dni przed ciągnieniem z powodu wyczerpania zapasu. 
zlecenia z prowincji nie mogłyby być wykonane. 

Przy zamówieniach z prowincji uprasza sie o dołą- 
cz:nie 20 ct. na portorjum, 


| 
P 
MA 
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Il Odróżniajcie prawdę od blagi l! 
Dwa niedale zasiug. otrzymał S. W. Niemojowski 
za wyrób znakomitych tutek nieklejonych ! — 
Takien odznaczeniem żadna fabryka tutek po- 
szczycić się me może. Poleca się również tutki 
klejone z prawdziwego papieru egipskiego. — 
Proszę żądać tulek Nieinojowskiego !! Wszędzie 
a da nabycia. 

BZ r 
ta > ZAM EE ZER 


Lekarz chorób kobiecych i akuszer 


Dr. Leopold Schellenberg 


ordynuje przy ulicy Kopernika p. 1. 22, od 3. do 5. popoł. 
Dla ubogich od 9. do 10. przed poł. bezpłatnie. 


TAEA G a W, 


Po dłuższych studjach w stoklolniie, osiadł we Lwowie 
dr. J. Dukiet i ordynuje na szwedzki sposób. Gimnastykę 
szwedzką ortop. massage i elektryką w wadłiwej lub 
Wątiej budowie ciala, w porażeniach, niedowładzie i osła- 
bieniu, w rekonwalescencji, upartej blednicy i histerji, w 
cierpieniach stawów, ściągień mięsni, nerwów, po ude- 
rzeniu, zwichnięciu, złunaniu lub  reumatyzmie powsta- 
łych, w cierpieniach trzewi, zwłaszcza w chorobach serca 
i chorobach kobiecych, ulica x5łowackego l. 2? od 3—5. 


(NA KARNAWAŁ! 


Chapeau Clauque atłasowe 6, 8 złr. 
Cylindre Habig i Plessa 9, 10 złr. 
Chapeau Ciaque rypsowe 8, 10 złr. 


poleca w wielkiin wyborze 


Marcin Müller 


plac Halicki l. 14, obok banku hipotecznego. 


O OJEJ 2 > > 4) Dde 
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którzy lubią napój smaczny i chcą być 
zdrowymi i oszczędnymi. 


I = 1 > 


Panie należące do wyższego towarzystwa 
opuściły już przestarzały Cold-cream, który 
czerstwieje i nadaje licom połysk szklisty. 
Przekładają nierównie Crême Si- 
mon, Pudr ryżowy i Mydło Si- 
mona, które stanowią środki toa- 
letowe bardzo skuteczne i zgodne z 


EE przepisami hygieny. 

Eoee Należy sprawdzić cechę fabryczną 
MEE Yy J. Simon 13, rue Grange Batelière 
w Paryżu. 


W aptekach, w składach perfum i baza- 
rach całego świata. 

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, 
Wewiórskiego, Tuckera, Krzyżanowskiego i 
Ehrbara. 


TONIEGO 


i u cs A 


> wo dt mineralna 


SZCZAWA-ALKALICZNA 


jako źródło lecznicze od setek lat używana we wszyst- 
kich chorobach organów oddechowych i trawienia, 
w podagrze, katarach pęcherza i żołądka. Doskonałe 
dla dzieci, rekonwalescentów i podczas przesilenia. 


Najlepszy napój dyetetyczny i orzeżwiający. 


Henryk Mattoni Giesshiibler Sauerbrunu. 


TEATR hr. SKARBKA. 
Dziś: 
Popołudniu o godzinie 3-ciej. 


SZKLANA GÓRA 


) 


baśń w 3 aktach, a 5 odsłonach ze spiewami i tańcam 
Zygmunta Sarneckiego, muzyka Michała Hertza. 


Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ 


dostarcza na linię HOLANDJA-AMERYKA 


WINO CHINOWE SERRAVALLO 


Niederlandzko -amerykańskie 


y a Towarzystwo żeglugi parowej. "węg 


I. Kolowratring 81 


IV. Weyringergasse 7 a 


WIEDEŃ. 


DF- Codzienna ekspedycja z Wiednia. ef 


Objaśnienia bezpłatnie. 


(tworzyłem przy nicy Grodziokich 4, róg Ormiańskjej 


KAWIARNIE 


pierwszorzędną wygodnie urządzoną 


i polecam względom P. T. Publiczności. 


Z poważaniem 


W. WEBER 


N. B. Bogata czytelnia. Osobny pokój do gier. Biłardy najnow- 
1148 147 


ma. 


Nikt nie będzie łysym i nikomu włosy wypadać nie będą kto użyje 


Wody i Oleu (5. Sebastjana KNEIDDA. naa 


Krafft-Ebing, 


Jedyny środek (bez blagi) przeciw wypadaniu i na porost włosów 
flaszka wody 50 ct., olejku 40 ct. 


ladzie również wszystkie zioła i preparaty ks. £neippa. 


z ŻELAZEM 


przez lekarskie powagi, jak rudca dworu prof. dr. Braun, 
radca dworu prof. Drasche, prof. dr. radca dworu baron von 
prof. dr. Monti, 
Moorhof. prof. dr, Neusser, prof. dr. Schanta, prof. dr. Wein- 
lechner, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane 


(Dla osłabionych i rekonwalescentów). 


Medale srebrna: 
XI. kongres lekarski w Rzymie 1894. 
IV. kongres dla farmacji i chemji w Neapolu 1594. 
Medale złote: 


Wystawy: Wenecja 1894, Kiel 1894, Amsterdam 1594, 
Berlin 1895, Paryż 1895. 


JRE” Przeszło 500 świadectw lekarskich. "BĘ 
Znakomity ten wzmacniający środek, przyjmowany bywa dla swego wybornego 


smaku bardzo chętnie zwłaszcza przez kobiety i dzieci. Sprzedaje się we wszystkich 
aptekach we flaszkach po '/, litra po zł. 1:20, i 1 litrze po zł. 220. 


Apteka Serravallo w Tryjeście, 


Hurtowny dom rozsełkowy dla towarów leczniczych. 
IMG" Założony w r. 1848. "Wag 


prof. dr. Ritter von Mosetio- 


554 1—48 


Wielka insbrucka loterja. 

Giówna wygrana 3. 
Pa 
«5.000 


> ine M. Jonasz, Kitzi Stoff, M. Klarfeld, K i Fei- 
Losy po 50 ct. polecają: wania,” Gusi Max. Samuels London, Sehat 
i le.nberg i kreyser, 


środkiem na wszelkie zranienia 
(także na odmrożenie i ukłucia owadów) 


BP zastępuje opatrunek "ag 


najzupełniej i powoduje wyleczenie w najkrótszym czasie. 
Prawdziwy tylko z marką ochronną. 
We flakonach po 1 i 2 korony. 


Skład u K. KRZYŻANOWSKIEGO we Lwowie. 


z 
Ą 
koron. CORSE 


Gotówką z 209/, potrąceniem. 1052 1—? 


August Schellonberg i gyn, Sokal i Lilien. 


ODA 4 SDRPFECZUFE WE 


najłagodniejsze miejsce klimatyczne w niemieckim Tyrolu południowym. 
Sezon od i. Września do 1. Czerwca. 


ME Prospekty przez Zarząd zdrojowiska. "TEĘ 
WIEDEŃSKI OLEJ NA RANY 


jest doskonałym 


Jedynie do nabycia w droguerji 


T. Pilarskiego i Spółki 


Lwów — Hotel Georga. 


"1 "I EĄIMPNT ElOJEY * 
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MONT 


Drobne ogłoszenia. 


Doniesienia rozmaite. . 
po 17, centa od wyrazn. 


O akta poszukuje adwokat ir. Dun- 
daczek w Nisku. 6T 


Raa posiadający studja rolnieze, dłuż- 
sza praktykę. poleca się. Mirski. Stryj 


Sokołów. 08 


Rze posiadający studja rolnicze i dłu- 
goletnia praktykę, poleca się z wiosna. 


A. B. poste rest. Rawa. 85 


ucharz wszech -zawodowo uzdolniony, 

poszukuje posady: żonaty z 2 dzieci, 
wynagrodzenia mierne. Kucharz N. K. 
Rynek 27, I. piętro, drzwi 3. Lwów. 


KALENDARZE 


po 20 eń. 
Dla prowincji 25 ct wraz z przesyłka, 
zamiast po 50 et. można dostać u Leoma 
Bodeka, we Lwowie. Ormiańska 3. Kwotę 
trzeha nadesłać przekazem luh markami. 


z A 


ajnowsze. melodyjne „Walce Akademie- 
kie* na. fortepian za 42 ct, wyseła 
Bióro „Impressa* Lwów. SI 


ASlodszy pomocnik handlowy (fachowy. 
M znajdzie ninieszczenie w handlu dro- 
biazgowyu Antoniego Endersa. Lwów. 
Rvnek. R2 


piere wywiadowcze Rynek l. 25, poleca 
zdolnego maszynistę z dobremi świa- 
dectwami. kawalera, praktykowanego we 
wszystkich maszynach. 75 
OZ ZZ ZOT 
po sle Alojzy Bartoszewski, stroiciel 

i fortepianista. rutynowany mechanik, 
fortepianin były długoletni pracownik 
fabryk wiedeńskich. Zamówienia w pra- 
cowni Teatralna 8, naprzeciw kościoła 
katedralnego. 78 


KORESPONDENCJA PRYWATNA. 


noir et rouge. Lettre p. 
8 


Domino 
restante. 


Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut muzycznych 


G PAZ 


1165 1—3 


główna ekspedycja pism perjodycznych 


S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie 
otrzymała na główny skład: 


WYDAWNICTWO KLUBU KONSERWATYWNEGO. 


Zeszyt 


n 


1. Zawiązanie klubu konserwatywnego cena 
ll. Piotrowski Ginwilt Edmund. Przymusowe ubezpieczenie od pożarów 40 ct. 
UI, Krzyżanowski Adam. Projekt reformy agrarnej 


30 et 


30 et. 


sg" Do nabycia we wszystkich księgarniach. "WRZ 


Karol Domiczek 


elektro-imechanik 


WE LWOWIE 


ul. Sykstuska I. 23. 
MOTOREM GAZOWYM PEDZONY 


Zakiad 


elektro-mechaniczny 
instaluje 
najtrwalej i najtaniej 
dzwonki elektryczne, telefony, 
gromochrony itp. 
Wszelkie naprawy uskutecznia 
jak najstaranniej. 


SUTRA 


TYLKO 


W RESTAURACJI 


NAFTULY TOEPFERA 


ullca Trybunalska |. 12, dom własny, 
można dostać cndziennie o godzinie 8. rano 
R$ gorące śniadanie. GM 
CENNIK: 


Pieczeń wieprzowa z kapustą. 15 ct 
Siekane płuoka : z 21425, 
Flaozki . e d 5 12 ,, 
Nóżka cielęca z ohrzanam 10 ,, 
Kiełbaska z chrzanam 5 

Kawior . z 5 15 „ 
Obiad w abonamaacia 40 


à : „40 ,, 

Wazalkia napitki w najlepszych gatunkach 
pe canach najumiarkowańszych ; dia pawności, 
że pochadzą z mojej rastauraoji, dają adblorcem 
znaozki. Najlopsza WINA pa canaoh aajtańszych, 
ponząwszy od 40 ct. litr. 


Z wysekiem poważaniem 


Naftuła Toepfer. 


Do nabycia w wiału cukierniach, han- 


diachfdelikatesów i droguerjach. 


ul. Chorążczyzny I. 11. 


SPECJALNIE URZĄDZONY FACHOWY 


Warsztat 


dla naprawy rowerów 
utrzymuje na składzie 
słynne światowe 


Rowery „Adler” 
oraz przybory: 
gumy, latarki, dzwonki itp. 
tylko w najlepszej jakości. 


Ważne dla Pań! 


Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 
kroju francuskiego pod gwarancją. 
w szkole kroju Eugenji Weckerównej, 
Lwów, ulica Gliorążczyzny 1. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen- 
nie równocześnie w nauce udział biorą- 
cych w zniżonyel) warunkach. 


Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staninki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żada- 
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najścisłejszej dokładności. 
Zamówienia na prowincję uskulecznia się 
odwrotną pocztą. 


Św. Jerzego 
ziółka piersiowe 
i należący do tego 


proszek piersiowy 


św. Jerzego ze St. Geory's Apotheke we 
Wiedniu, V/2, Wimmergasse 33. 


Jedyne średki przeciw uporczywym kata- 
rom, kasztom, chrypce, zafiegmieniu, astmie 
itp., usuwają flegmę, uśmierzają ka- 
szel i usuwają ciężki oddech, đu- 
szność w najkrótszym czasie. — Cena 
pakietu proszku piersiowego św. Jerzego 
50 ct, zaś do tego należących ziółek 
piersiowych św. Jerzego 50 ct; pocztą 
o 20 ct. drożej na opakowanie i list 
przesyłkowy. Wysyła się pocztą najmniej 
dwa pakiety, Uprasza się o przesłanie 
pieniędzy wprzód przekazem pocztowym. 
Prawdziwe tylko w aptece pad św. Jerzym, 
Wiedeń, V/2, Wimmergasse 33., gdzie na- 
leży adresować wszelkie zamówienia. 


Skład we Lwowie w aptece P. Mikołascha 
w Krakowie w aptece Hellera, ul. Grodzka, 


DZIENNIK POLSKI : dnia 7. Lutego 1897 r. 


Szczególnie piękne nadzwyczajne 


Nowości 


Suknie balowe i wieczorkowel 


z wełny i jedwabiu 
we wszystkie modne kolory i odmiany. 


Z olbrzymiego wyboru towarów podajemy następujący wyciąg celem zorjentowania się: 


Prześliczne, lekkie czysto wełniane materje modne za metr po 36, 41, 45, 52, 55, 60, 68, 70, 85, 
95 ct., 1-10, 1-15, 1:30, 1-35, 1:40, 1-45, 1-70, 1:80. 1-95, 2:-—, 2:10, 2:25, 2:40 i t. d. 
Szczególnie piękne nader efektowne najmodniejsze materje jedwabne metr po 60 i 70 ct., zł. 1:10, 

120, 1-35, 1-65, 2-— 2:30, 2:80, 3-50. 
Bardzo ciężkie, prześliczne wspaniałe brokaty jedwabne metr po zł. 2:30, 3:75. 4:20, 6:—. 
f Wspaniałe bardzo ciężkie jedwabie Duchesse we wszystkich kolorach metr zł. i 
Najlepsze czysto jedwabne, wedle ostatniej mody Rongis imprime najpiękniejsze desenie metr po zł. 
520 ZE35AE40,0655, SIEGU: 
s Atlas kostjumowy metr po 36, 75, 98 ct. 
E Attas w kwiaty na chłopskie kostjumy metr 75 ct. i zł. I—. 
Specjalne kolekcje najmodniejszych białych jedwabi na toalety ślubne itd. od 65 ct. aż do zł. 8:75 


(w każdej cenie). 


Piękne aksamity we wszystkie odmiany kolorów jasnych i 


Jedwabne płusze jasne i ciemne kolory metr po zł. 1. - i 1:88. 
Prześliczne najnowsze pięknie deseniowane batysty metr po 48, 54, 58, 60 ct. 
Batyst etamine (najnowszy) metr 80, 85 et. 
Batyst cordonne imprime metr 85 ct. 

u Franc. voile imprime czysta wełna 58, 80 ct. 


s Śliczne wzorkowane biale ażurowe batysty metr po 25, 28, 35, 36, 40, 


M Modne Lewantyny (najnowsze desenie) metr 32 ct. è 
$ Kretony dla chłopskich kostjumów metr po 26, 28, 32, 35, 38, 42 ct. 


pF Dla prowincji wielkie zbiory wzorów i 


karnawałowe na żądanie gratis i franco. TYBĘ 


Dom towarowy 


D. LESSNER 


Wiedeń, VI. Mariahilfersirasse 81—83. 


Własne atelier do wykonania toalet poleca sie. 


AGRONOM 


z 14-letnią praktyką w kraju i Księstwie 
Poznańskiem, obeznany z wszełkiemi gałę- 
ziami gospodarstwa, od kilku lat samo- 
dzielnie zarządzający większymi majątka- 
mi, mogący się odwołać na prywatną 
rekomendacją wszystki ch swoich pryncy- 
pałów poszukuje odpowiednej posady od 
1. lipca b. r. na tantjemę lub stałą pensję. 


Łaskawe oferty pod adresem: A. Z. 
120 poste restante Kałusz. 1160 1—2 


Ghristofle & Gie 


c. ik, dostawcy nadwormi 
Wiedeń, I. Opernring 5 
polecają swoje 
słynne na cały świat i najlepiej 
srebrzone fabrykaty 


iosłyżeko.. . SEWO 2 Zk 16:50 
12 grabków stołowych . . . „ 16.50 
12 nożów stołowych . . . . „ 17.— 
J chodia“. -. 2 23 .% 6= 
1 chochelka * 2 M. „ 3.50 
12 łyżeczek do kawy . . . . „ 850 


Do nabycia po cenach fabrycznych u p. 
JULIANA STRZELECKIEGO we Lwowie. 


Rozkład jazdy pociągów kolejowreh dla miasta Lwowa 


wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o 36 minut od czasn lwowskiego, wazny od 1. maja 1896 r. 


Pociąg godzina 


mięszany 7.50 z Janowa 


Przychodzi de Lwewa: 


Pociąg godzina 


odchodzi ze Lwowa: 


pospieszny 6.— do Podwołoczysk i Brodów 


osobowy 7.28 z Suczawy i Czerniowiec * 6.10 do Czerniowiec i Suczawy 

» 8.15 z Sokala i Jarosławia przez Rawę E 8.40 do Krakowa w poł. z N. Sączem i Rozwadowem 

k 8.— ze Stryja i Ławocznego mięszany 9.15 do Bełzca w poł. Skolom i Jarosławiem 

„ 8.05 z Podwołoczysk i Brodów osobowy 9.30 do Podwołoczysk i Brodów 

7 8.55 z Krakowa w poł. z N. Sączem, Jasłem i Rawa - 9.35 do Stryja i Ławocznego w poł. z Chyrowem 
mięszany 1.35 z Janowa i Stanisławowem 
pospiesz. 1.30 z Krakowa w połączeniu z Nowym Sączem, | raięszany 9.05 do Janowa 

Zagórzem i Cbyrowem . 9.55 do Krakowa w połączeniu z Jasłem 


a 1.51 ze Stryja i Ławocznego w połączeniu z Chy- s 
rowem i Stanisławowem 


s 2.01 z Suczawy ı Czerniowiec 


» 2.84 z Podwołoczysk i Brodów 


osobowy 5.10 z Podwołoczyk i Brodow 


10.25 do Czerniowiec i Suczawy 


pospieszny 2.11 do Podwołoczysk i Brodów 


osobowy 


2.45 do Czerniowiec i Suczawy 


pospieszny 2.50 do Krakowa w poł. z Rawą i Uhyrowem 
z 3.05 do Stryja i Skolego 


h 5.40 z Bełzca w połącz. z Sokalem i Jarosławiem 


Noc 


8 z Suczawy i Czerniowiec 
n” 
» z Krakowa 

pospieszny z Krakowa 

osobowy z Krakowa 


pospieszny 


z Krakowa w połącz. z Rozwadowem 


w poł. z N. Sączem i Rawą 
z Suczawy i Czerniowiec 
2 Podwołoczysk i Brodów 3 


do Krakowa w połącz. z Nowym Sączem, 
Zagórzem i Ghyrowem 

do Sokala i Jarosławia przez Rawę 

do Stryja i Ławocznego 

do Janowa 

do Czerniowiec i Suczawy 

do Podwołoczysk i Brodów 


z Ławocznego i Stryja w poł. z Chyrowem 
| swikyko 1 

z Lawocznego i Stryja w poł. z Chyrowem 
i Stanisławowem a 4 

z Krakowa w poł. z N. Sączem i Jasłem 


pospieszny| 5.1 


do owa w połącz. z Jasłem, Rozwado- 
wem i Nowym Sączem 

do Krakowa w połącz. z Jasłem, Rozwa- 
dowem i Nowym Sączem 

do Stryja, Ławocznego | Chyrowa 


HANDEL. 


PLOGIRŃ i BIELIZNY 
JANA RIEDLA 


WE LWOWIE 


poleca najtaniej własnego wyrobu 


KOSZULE SALONOWE 


po zł. 1.05, 1.55, 2.—- 2.25, 2.50 i 3. 
Koszule z przodami pikowymi i fał- 

dzikaini (zakładkami) po zł. 2.75 i 8. 
Koszule kolorowe, kretonowe i oxfor- 


towe po zł. 2:50 i 2:75. 

Koszule nocne po zł. 1:55 i 1:90; 
ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2:30, 2'50 i 275. 

azule dla chłopaków po zł. 1:40 
i 1:60. 

Półkoszulki z kołnierzykami 50 ct., 
bez kołnierzy 35 ct. 


KALESONY 


po ct. 90), zł. 1:05, 1'15, 1:45, 1:65, 1:80. 

Kalesony dla chłopaków po 85, 95 ct. 
i zł. 1/10. i 

Kołnierze tuzin po zł, 2'40 i 2:80. 

Manklety tuzin po zł. 4 i 480. 

Chustki płócienne, tuztn zł. 2:60. 


Prawdziwe saskie 


SKARPETKI, POŃCZOCHY 


dla pań, panów i dzieci. 


KRAWATY 


w największym wyborze. 
Oryginalne prof. dra JAgera wyroby 
po cenach fabrycznych z najszlache- 
tniejszej wełny, zalecane dla osób wątłe- 
go zdrowia, łatwo się przeziębiających. 


Koszule Z) 
Kaftaniki | K e 
Kalesony i majtki 8 
Skarpetki i pończochy ea 
Ogrzewacze na żołądek zę 


Kamasze 
Kamizelki męskie włóczkowe z 
wami po zł. 5, Gi 7. 
Zamówienia z prowincji wykonują 
się najstaranniej. 
Na żądanie szczegółowe cenniki. 


ręka- 


ciemnych metr 56, 98 ct. i zł. 1:20. 


52, 6, 82, 98 et. 


ilustrowane  żurnale 


Mlaszynki amerykańskie do  siekania 
* mięsa po złr. Siła włosiane poczwór- 
ne po złr. 1, 1.80, 1.60 i 1.80, poleca 


Piotr Chrząstowski 


handel Żelazny we Lwowie, plac Kapi- 
tulny 1, (naprzeciw katedry). 


DEE. 


Główny fabryczny skład wysyłkowy 
Pierwszej galicyjskiej 


Suszarni owoców i warzyw 
na sposób amerykański urządzonej 
pod firmą 


J. Michnik w Bochni 


poleca skompletowano pakiety pocztowe 
ze znanych z dobroci 


suszonych jarzynek Í owoców 
bocheńskich, 


jako to: 
Zupy warzywne „Julienne“ 45 i 60 ct. 
Groszek zielony cukrowy 35 ct. Fasolka 
zielona krajana 35, 60 ct. Fasolka szpa- 
ragowa 30 i 55 ct. Marchew Karota 25 ct. 
Szpinak 30 ct. Szezaw 25 ct. Kapusta 
brukselska 50 ct. Kapusta włosku. 40 ct. 
Kapusta zwyczajna do kapuśniaków 25 et. 
Kapusta czerwona sałatowa 50 ct. Kala- 
repka 20 cl. Cebula 25 ct. Selery 25 ct. 
Pietruszka 25 ct. Pory 30 ct. Koper 15 ct. 
Jabłka strugane kompotowe w ćwiartkach 
i krążkach 40 ct. Gruszki strugane kom- 
potowe całe, w połówkach i ćwiartkach 
30 i 35 et. Śliwki kompotowe olbrzymie 
25 ct. Śliwki łuskane „Prunelki* 35 ct, 
Wiśnie 25 ct. Borówki 20 ct. Marmolada 
z renklodów 1 zł. Powidła śliwkowe 
przecierane 1 kl. 36 ct. Powidła z gru- 
szek i jabłek 32 ct. Pasty owocowe 60 ct. 


Grzybki najprzedniejsze 35 ct. paczka. 
1 paczka z poszczególnych jarzyn wy- 
starcza na 20 do 40 porcyj lub talerzy, 
1 paczka owoców na 10 do 20 porcyj 
czyli, że í danie (poroja) kosztuje od "|, 
do 5 ct. 

Suszone Warzywa i owoce bochen. 
skie przewyższają świeże swym właści- 
wym delikatnym smakiem. Sposób uży- 
cia jes! prosty, mianowicie należy namo- 
czyć w wodzie letniej potrzebne warzywa 
luh owoce przez 2 godziny. poczem jak 
świeże przyrządzać i gotować. 

Warzywa boclieńskie w suchem miej- 
scu trzymane, konserwują się wybornie 
lat kilka, nie tracąc na dobroci. 

Cenniki wraz z ozczegółowym opisem 
wyseła się na żądanie odwrotnie. 

Składy utrzymują: w Krakowie Eduruud 
Klimek, Rynek A-B; w Dąbrowy Walery 
Heinz, uptekarz; w Jarosławiu A. Tumi- 
dajski; w Przemyślu M. Krug; w Tarno- 
poln E. Frantz; w Czerniowcach A. Ta- 
bakar & Gajda; w Rzeszowie St. Misio- 
rowska i Słka; w Drohobyczu Teofil Ja- 
błoński; w Tarnowie F. Leszczyński; 
w Tarnopolu Hipolit Skowroński. 

Odznaczone 16 medalami na wysta- 
wach krajowych i zagranicznych w Lon- 
dynie 1878 i we Lwowie 1894 r. złotymi 
medalami. 1014 1—8 


Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą 


Herbata z Brodów !!! 


| 


KAWY 


ze zhioru majowego amatorom tejże poleca 


W. ADAMOWICZA 


W I1RODACH va pogranicza rosyjekiem. 
1 funt „Familijnej* bardzo dcire] 
1 funt „Malange da Koskau' w oryg. opak. najl. 2.50 
1 funt „Imperlał* cesarskiej w orygin. opakowan. 3.50 
1 funt Wysiewków z najlepszych herbał kwiatow. 1.2 
Znakomiia KAWA CEYLON“ franco 5 kllo . . 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


HANDEL 


1.48 


iiimopeJg z e}eqJoH 


> Cl 


najiepsze gatunki, wypróbowane przed zakupnein, o smaku 

czystym aromatycznym, które rozsyła franko opłacone do 

każdej stacji pocztowej, dając opust 30 ct. przy posvlce, 
poleoa jedynie handal 


LEONARDA SOLECKIEGO 


we Lwowie, ulica Batorego liczba 2 


pół kilo kawy CEYLON zielonej drobnej . . . . —*90 ct. 
JE » » 3 średniej ; =" 
on » „ z przedniej 1:04 , 
JE » » » gruboziarnistej 1:08 , 
W iy > z > wybieranej 1:10 , 
W Fi h s r perłowej 1'08 , 
n » ” MOKKI arabskiej Ą a. 4 a m = ca 5 1:08 „ 
U » » JAWY złotej . 1:08 hi 


ak wszystko dobre tak i 
„Servus“ Hansena kaselskie Kakao owsiane 


znalazło swoich nasladowców. 
Prawdziwe „Servus“ kaselskie kakao owsiane sprzedawane hywa tylko w kar- 
tonach po 33 kostek w staniolę opakowanych po 70 ct. i tylko to zalecane 
bywa w chorobach żołądka i kiszek przez wszystkie powagi krajowe i zagra- 
niczne jako skuteczne i przyjemne. W żadnem gospodarstwie nie powinno 
brakować „Servus“ Hausena kaselskiego owsianego kakao. 
wszystkich aptekach, droguerjach i lepszych handlach kolonialnych. 


Hausen & Comp., Kassel i Eger. 
Jeneralna sprzedaż dla Austro-Węgier L. Koestlin, Bregenz. 


Przy odbiorze kilograma w miejscu opust 6 centów. 


Do nabycia we 


KSIĘGARNIA, SKŁAD i WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZNYCH 


oraz 


GŁÓWNA EKSPEDYCJA 


PISM PERJODYCZNYCH 


S. A. KRZYŻANOWSKIEGO 


w Krakowie, Rynek główna linia A. B. 


poleca następujące nowości muzyczne: 


Cybulski S. Echa z Pienin, walce 


cena koron 2, — 


Daun A. Flirt, Polka salonowa ; A 3 . : D T SAB, 
dto  Hejże jeno, hejżę jeszcze! Trzy Mazury . P g «i e 120 
dto Na pamiątkę Pieśń, słowa Ad. Asnyka . : © v pea = 

Heyda M. Sprawa kobiet, Pelka francuska i SEE OZ 

Wroński A. Djabeł, galop (wyd. drugie) T a. i O) 

dto Na rewerze, galop , ; n iA 1.20 
dto Szarotki, walce . 3 s „ 2.40 
dto Wspomnienie balowe, kadryl a : n P 1.00 
Żeleński W. Zawód, słowa Kazimierza Tetmajera . ę s „ 1.60 


Sag" Do nabycia we wszystkich księgarniach. "SRG 


Zarząd wapienników miejskich 


w Podgórzu 


11380 1—2ż2 


ma zaszczyt zawiadomić Publiczność, że przyjmuje jak dotychczas 
i nadal wszelkie zamówienia na 


Wapno 


skaliste 


dla Lwowa i okolicy 
za pośrednictwem swego zastępcy 
Wgo H. DATTNERA 


właściciela Biura pierwszorzędnych kopalń węgla kamiennego 
we Lwowie, Gródecka 3 a. Telefon nr. 390. 


BENEDICTINE 


OPACTWA de FECAMP (Seine-Infórieure) Francja. 
NAJLEPSZY ZE WSZYSTKICH LIKIERÓW. 


czworokątnej 


dyrektora : 


polecona. 


Przez lekarzy 


Brandlera, 


Musiałowicza 


Należy żądać zawsze 
u spodu każdej 
etykiety 
z podpisem generalnego 


ulica 3go Maja 1. 2. 15 
Alberta Szkowrona. 


Hausera i Bienieckiego, 
cukiernia, ul. Karola Ludwika 1. 11. 


flaszki 


Ostrzega się przed domokrąztwem. 
Prosimy kupować. We Lwowie składy u pp.: 


dmn komisowy ul. Jagiellońska 1. 15. 
lózefa Ehrlicha, 
kawiarnia Teatralna i Grand Cafe (Resturant). 


i Janika, 
1—? 


HANS HOTTENROTH, generalny agent w HAMBURGU. 


Celem położenia tamy nadużyciom 
podać do publicznej wiadomości, że 


niektórych restauratorów, mam zaszczyt 


PIWO OKOCIMSKIE 


sprzedają na szklanki tylko następujące firmy: 


Natluła Toepfer, ul. Trybumalska 12. 

H. Auerhahn, restaracja „pod sroczką* 
ul. Kopernika 10. 

Wilhelm Arnold, ul. Batorego L 16. 

Jakób Lewenbeck, ul, FTrybuualska 4. 

Józef Ehrlich, kawiarnia Teatralna. 

Józef Flieg, ul. Jagiellońska l. 22. 

Adolf Grinfeld, Janowska 7, 

Wilbelm Hellmann, ul. Kazimierzowska. 

Dawid Kössler, ulica Pańska L 12 pod 
„Schlikiem*. . 

Władysław Kozłowski, w. Grodecka 79, 

Jerzy Kirsch, ul. Solarni 1. 6. 

Michał Landes, uł. Skarbkowska |. 4. 

Jan Ludwig, ul. Krakowska 1. 7. 


Józet Jankowski, ul. Halicka. 

J. Nowożeniuk, ul. kopernika 1 4. 
Szymon Post, ul krakowska. 

Karol Przybylski, Teatralna Lota. 
Antoni Rudziński, restauracja kolejowa, 
Abraham Rohtberg. ul. Kazimierzu wska. 


Herman Salzberg, uher Kotllatoja, róg 
Kaziinierzowskie. 
Schulin Stoff, ulica, Sobieskiego „pod 


Słonien*. 
s. B. Tänzer, plac Glory częzny. 
Antoni Uhlarz, ul. ijatorcgo 1. 12. 
Henryk Voise, Piwiarnia Okocimska, róg 
ul. Sykstuskiej i Słowackiego. 
Jan Ważny, ul. Czarnieckiego. 


Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego 


u pp. Ozjasza Wixla i Syna ul. Bogusławskiego |. 12. 
Telefon Nr. 6. 
Skład piwa fiaszkowego u p. Wiesera, ul. Sykstuska 14. Telefon nr. 149. 


Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwowskich nazwiska 
restauratorów, którzy PIWO OKOCIMSKIE sprzedają, a nadto zastrzegam „sobie wystą- 
pić w drodze sądowej przeciwko sprzedaży obcego piwa pod marką okocimiskiego. 


1040 1—? 


JAN GOETZ, browar w Okocimie. 


Redaktor odpowiedzialny Adam Krajewski. 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringela. 


